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Widoki 


Bolszewicy zgodzili się na przeniesienie konferencyi 
pokojowej z Mińska do Rygi. Nasi delegaci pokojowi 
wrócili więc z Mińska do Warszawy i w chwili, gdy 
ten numer dojdzie do rąk Czytelników, oni zapewne znaj- 
dować się będą w drodze do Rygi, aby przerwane na 
krótki czas układy podjąć na nowo. 


Konferencya pokojowa w Rydze zacznie się w zgoła 
odmiennych warunkach, niż się zaczynała w Mińsku. 
Gdy delegaci nasi przybyli do Mińska, holszewicka armia 
Biała pod murami Warszawy, docierała na północnym 
zachodzie do Torunia, na południu pod Dęblin i Lwów. 
Dziś — armie bołszewickie są z Kongresówki prawie 
zupełnie wyparte, a z Małopolski wschodniej wypierane. 
Dni najbliższe przyniosą zapewne jeszcze większą zmianę 
położenia na naszą korzyść. 


To jedna strona z nienionej sytuacyi. 
niemniej poważna, 


Gdy się zaczynały układy w Mińsku, państwa za 
chodnie, zwłaszcza Anglia, nważały Polskę nieomal za 
staconą. Czekały prawie zalania nas przez bolszewię 
i z wyjątkiem Francyi i Ameryki już się z tem poniśkąd, 
jako z faktem godziły. Dziś, gdy zwycięstwo nasze przy- 
brało takie rozmiary, że wstrząsło fundamenty rządu 
bolszewickiego, cała Europa patrzy na nas zupełnie ina- 
czej. Europa liczy się tylko z siłą. Myśmy tę siłę wy: 
kazali i nie potrzebujemy się jnż obawiać, by nas trak- 
towano jeszcze tak, jak to było przed trzema czy czte- 
rema tygodniami. 

Tem nie mniej jednak nie zmieniły się ani na jotę 
nasze uczciwe i szczere dążenia do zawarcia pokoju. 
Zwycięstwo nie zaślepiło nas i nie osłabiło naszej woli 
pokoju. Uratowawszy niepodległość, wyrzuciwszy wroga 
a kraju, pragniemy szczerze zaprzestania walk i dopro- 
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dańzóbia do sprawiedliwego i honorowego pok:, 
módz nareszcie zacząć życie normalne. 

Czy tasama uczciwość dążeń pokojowych istnieje 
i w Moskwie nie wiemy. Wieści, dochodzące "stamtąd, 
każą się domyślać czegoś wręcz innego. W rządzie bol- 
szewickim jeszcze się, jak się zdaje, ścierają opinie; 
jedui tam chcą pokoju'z Polską, by módz wszystkie siły 
rzucić na postępującego wciąż naprzód Wrangla. inni, 
n. p. Trocki, nie wyrzekli się jeszcze myśli podbicia 
Polski, połączenia się z Niemcami 1 rozżagwienia nowej 
wojny, czy rewolucyi światowej. Generałowie bolszewiecy 
w rozkazach do swej armii mówią jeszcze wciąż o ko- 
nieczności zdobycia Warszawy, zohydzają Polskę jako 
państwo reakcyjne, nawołują do Świętej wojny z Polską 
it. d. Armia bolszewicka podejmuje jeszcze ciągle ofen: 
zywę na wschodnią Małopoiskę  Chełmszczyznę, gene- 
ralicya bolszewicka wywołuje nowe zagmatwania na pół- 
nocy, wskazując, że ona na seryo o pokoju z Polską 
nie myśli 

Na północy — jak wspomnieliśmy wyżej — poło- 
żenie, wskutek machinacyi bolszewickich, stało się po- 
ważue. Armia litewska, łącznie z niedobitkami armii 
bolszewickiej, rozbitej pod Warszawą, którzy się skryli 
w zajęte; przez Litwinów ziemi suwalskiej zaatako- 
wała nasze wwjska, które też na razie cofuęły się 
pod jej naporem. Znaleźliśmy się więc niespodziewanie, 
wbrew nasżej woli, w wojnie z Litwą, której nie mie: 
liśmy zamiaru ani atakować, ani drażnić. Wojnę tę za: 
częli Litwini — nam nie wolno milezkiem się zgodzić 
na zajęcie przez nich naszych ziem. 

Ponadto w Prusach wschodnich zebrało się około 
130 tysięcy bolszewików, rozgromionych przez nasze 
wojska w Kongresówce. Władze Prua wschodnich, jake 
państwa neutralnego, obowiązane są wojska te rozbroić. 


naczelny: 


aby 
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Ale wiadomo, że Prusacy idą ręka w rękę z bolszewi- 
kami, nikt więc nie wie, czy omni właśnie tych wojsk 
nie nzbrajają zamiast że rozbroić. Ta armia mogłaby 
uderzyć na nas od półnoey i z tem się musimy liczyć. 

Położenie nasze jest więc, mimo odniesionego zwy- 
cięstwa w dalszym ciągn poważne. Wymaga ono dalszega 
wysiłku całego narodu, wymaga dalszych ofiar, dalszych 
poświęceń. Nie wolno jeszcze nam tryumfować i rąk za- 
kładać i na nowo zwyczajne kłótnie i swary zaczynać. 
Jeszcze trzeba całą wolę i energię narodu trzymać w na- 
pięciu, bo czeka nas jeszcze ciężka może przeprawa. 
Musimy być pewni, że odparajemy każdy cios, ale też 
do edparowania każdege ciosu musimy być w dalszym 
ciągn zawsze gotowi. 

Rząd opracowuje nasze ostateczne waruuki pokoju. 
Opierają się one ua naszych prawach, na zasadzie spra- 
wiedliwości. Cadzych ziem nie chcemy, ale nasze, do 
których mamy prawo, musimy otrzymać. Nasze warunki 
pokoju były w poniedziałek dnia 6 b. m. przedmiotem 
obrad Rady Obrony Państwa, która je ostatecznie za- 
twierdzi. 

Czy do pokoju dojdzie, i kiedy? — zapytacie. 

Przedstawiliśmy sprawę jasno, uczciwie i otwarcie: 

My chcemy szczerze pokoju. OJ bolszewików zależy, 
czy pokój dojdzie do skutku i kiedy. 

Gdy nasza i bolszewicka delegacya zjadą się w Ry-| 
dze, po zachowaniu Się bolszewików będzie można od- | 
razu poznać, czy oni chcą także pokoju, czy nie. Pyta- |. 
nie więc, czy do pokoju przyjdzie, rozstrzygnie się nie- 
zadługo, bo za jakiś tydzień. Połeka przedstawi swoje 
„warunki stanowczo. Warnnki te hędą sprawiedliwe i sta- 
szne. Jeśli ich bolszewicy nie uznają, to trudno. Jeśli 
uznają, to wojna może się skończyć bardzo szybko. 

Pragnęlibyśmy szczerze, by uchronić siebie i lud 
rosyjski od dalszego krwi przelewu. Klucz mają jednak 
w rękach bolszewicy. 
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Szlakiem bolszowiekiego najazdu. 


Warszawa, 30 sierpnia. 


Prezydemt ministrów Witos, który w czasie wojny 
światowej przeszedł sam we whenej wsi najazd moskiaw-; 
ski. pruski i madziarski i z doświadczenia wie, jak najizd 

| niszczy ludność i jej gospodarkę podcina, natych- 
e r 
miast, po wyparciu wroga z nad Wisły, rozpoczął podróże 
inspekcyjne po nawisdzonych najazdem bolszewickim pI- 
miatach Kengresówki, aby naocznie zbadać szkody i jak 
majszyłcicj wydać stosown» zarządzenia, zmierzające do 


utrzymania gospodarki. Zwiałził wice prezydent ministrów , 


powiat siedlecki, bialski, łomżyński, zwiedził powiat płocki, 
płeński i sierpecki. Rezultaty tych maocznych badań już się 
ckazały, z inicyatywy bowim p. prezydenta ministrów, 
wojsko wydało szereg zarządzeń, które umożliwią ludności 
tych powiątów dokonanie jesiaanych robót w polu, przez 
dostarczenie jej koni i wozów. (Zarządzenia prezydenta 
ministrów w tej spnawie podaliśmy w poprzednim numerze 
naszego pisma Przvp. red.). 

Pcdróż do Płocka, Płońska i Sierpca odbylem razem 
z p prezydentem mimistrów i wrażeniami z niej dzielę się 
„z Czytelnikami, 


| dluga 


Do Modlina, 


Wezeshym rankiem  wyjschaliśmy samochodem 
z Warszawy. Deszcz, który przez kilka godzin przedtem lał 
jak z cebra, ustał, niebo zaczęło się wyjaśniać. Samochód 
przemknął szybko przez Pragą i wpadł na szosę, wiodącą 
tto Jabłonmej i Modlima. Prawie zaraz za Praga ujrzeliśmy 
załeżnane w szeregu linii zasiłoki druciane. Była to ostatnia 
linia obronna stolicy, w otlzgłości paru kilometrów od 
missta. Przed Jabłonna, w której stoi prześliczny pałacyk 
ks. Józefa Poniatowskiego, okolony ogromnym parkiem, 
przytykającym aż do rozlanej na jakie półtora kilomstra 
Wisły, mowu linia zasieków z kołezastego drutu. Powiada- 
ją. że placówiki bolszewickie zapuszczały się aż tutaj. — 
Z rzewnem wzruszeniem patrzymy ma ta szare, rdzawe pręgi 
drutów, któro miały stanowić przedostalnią zaporę wro- 
gom. Dwa tygodnie temm wróg aż tutaj podchodził, a dziś? 

Samochód  przemknął. jak strzała doskonałą szosą 
peprzez znacznych roznniarów las i wpadł na równinę, pu- 
stą. pełną melamcholii. Żółte, lotme piachy naokół, skąpo 
porosłe tu i ówdzie krzakami; wsi nie widać. Co jakiś czas 
spotyka się dom lub dwa. Kumina bezmiernie smutna. Przed 
nami widnieją jakieś wzniesiunia. To pierwsze forty Modli- 
na, największej twierdzy w Polsce. Tuż przed nimi drogę 
„Gagradza jakiś pagórek. Sumochńt zwalnia... to barykada 


| ziemna, podwójna, tak, że skręcając, samochód przedostaje 


się między jedna a drugą. Obok znowu zasieki, których 
linia odcina się daleko od  więdniejących traw 
i piasku. 

Bugu —Narew, 


Mijamy Nowy Dwór. Maleńka mieścina, zażydzonu, 


[jak wszystkie miasteczka w Kongresówce. Jest własciwie 


miasto Modlin, bo səm Modlin, położony dalej na wzgórzu, 
'wbitem klinem pomiędzy Wisłę i wpadającą do niej Narew 
z Bugiem, jest ogromnom mistan, ale bez ludności cywil- 
noj. To twierdza, obliezona ua 60-tysiączną załogę, mają:ą 


olbrzymie budynki koszarowe, rynek, cerkiew, szereg bu- 


dowli ogromnych, ale tam cywila nia utrafisz, chyba żonę 


'cfieora, bo tam samo wojsko. Missio żołniarzy i tyłko żoł- 


nierzy. 

Z mostu na Narwi, olbrzymiaj, takiaj niemal jak Wi- 
sla, ma Narwi czy na Bugu, bo gzografowie do dziś nią 
ustalili, czy Bug wpada de Narwi, czy też Naraw do Bugu, 


tak, że wojeko tę ogromną rzekę pod Modlinam nazywa 


Bugu-Narew, oglądamy ruda mury twiərdzy, wybitemi 
'eknami koszar ponure wywiarającej wrażenie, Naprzeciw 
tych murów, po lowej stronie Bugu-Narwi, tuż nad wodą 
która opłukuje mury, stoi duży gmach. To dawna mennica 
Stemisława Augusta. Tu ostatni król polski bił pieniąlze, 
które z taką wprawą fałszował król pruski Fryderyk Wielki, 
że Felka wówczas zasypama była jogo fałszywymi pis- 
riączmi, wskutek czege doprowadził ją. ów wielki złodziej 
na trenie Hohenzollernów do bamkruetwa. 


Na pierwszej lfmi obronnej. 

Bekicm okrążamy twieclzę i samochód pnie się w gó- 
rę. Po lewej widzimy twierdzę z drugiej strony, po prawej 
pola, a w Gali znowu forty. Na ogromnem błoniu, wchodzą- 
cem w teren samej twierdzy, pasie się setki konie Wychudłe, 


| biedne koniska, skubią skąpa trawe. Niedawno były ona 


jeszcze w ogniu. Bóg wie, skąd się tu wzięły na tej pol- 
skiej ziemi. Większa część z mich pochodzi z głębi Rosyt, 


| bo to komie, zdobyte na bolszawikach. W rowie przydro- 


Żnym leży szkielet koński, ledwie ze skóry obdarty, dalej 
drugi, a nad mim chmara ptactwa. Chwila jeszęze — i wpa- 
damyznowu w obręb drutów kolczasty:h. Tu była piərw- 
sza linia obronna Warszawy. O tę linie dalej, na wschód, 
rozbił się wściekły atak wroga. — A oto fort modliński 
Grzmiał on niedawno hukiem dział, gdy się rozpoczął zacie- 
kły bój o Warszawę. Teraz milezy, jakby rozmyślał o świe- 
cie, który bez mordowania się wzajemnego nia umie żyć. 
Na szosie ruch coraz większy. Ciągną sznurem pod- 
wody żołrierskie w jedną i drugą stronę. Na tej chłopak 
meże piętr:ust« letni z fajką w zębach i miną starego wisru- 
ŝa, co to mu „wojna mio dziwota”, na tej sierżant, zato- 
piony w rozmowie z ładną dziewuchą, co się „przysiadła“. 
W drodze. Miny dziarskie, zuchowata. Wjeżdżamy wolno do 
małej mieściny, brudnej, zabłoconej. Samochód zwalnia, bo 
trudno się przecisnąć między wozami z amunicyą, końmi 
i żcłnierzami, których psłas całe miasto. Widać jakąś ru- 
derę. nad którą widnieje jeszcze żydowsko-polski napis: 
»Czastka i cukierki i różn» pieczywo”. Z tego sklepu wy- 
glądają przez rozbite okno dwa łby końskie, zaciekawi- 
nemi oczyma patrzące na pezewiałającą się po ulicy ciżtę 
ludzi i koni. Tu się czuje, ża niedawno szalały w okoli:y 
Walki, żo oddech wojny tu jeszcze czuć w całej pelni. 


Odłogi. 


Mijamy Płońsk i wjeżdżamy znowu na równinę, prostą, 
dziwnie smutną. Nas, jako Malopolin, uderza niesłychany 
widok: nigdzie niema wsi. Ujechaiśmy ze 6Q klm. i nigdzie 
mie widzieliśmy wsi. To nie tak, jak u nas, w Małopolsce. 
U nas miki mie ujedzie, by jednej lub dwóch wsi nie minał — 
tu pustka. Chalupę możnaby dostrzedz chyba przez lor- 
netkę. Im dalej jedziemy, tem większe nasze zdumienie. 
Wokół szosy ciągną się tysiące morgów ziemi, leżącej od- 
łogiem. Co kawnłek. setki morgów, porosłych ostem. Tyle 
ziemi zmarnowanej! Jluż ludzi wyżyłoby z plonów z tej 
Cgromnej przestrzemi! Niauprawienie tej ziemi, na której 
przecie od lat pięciu nie bylo wojny, w powiecie zasobnywn, 
to naprawdę zbrodniz wobec państwa. Jeżeli starostowia 
w Kongresówce wszędzie tak przeprowadzili ustawę 0 za- 
gospodarowaniu odłogów jak*tutaj, to, zaiste, wyrządzli 
Państwu ciężką krzywdę. Tə tysiące morgów odłogów 
w Płockiem wołają naprawdę o pomstę na niesumiennych 
właścicieli i riesumiennych starostów, którzy nie wykonali 
ustawy o zagospodarowaniu odłogów. .A ziemia tu dobra 
È urodzajna. Żal serce ściska i złość, gdy się na to patrzy. 

A przecie można było tę ziemię uprawić. Można było, 
bo, jak się później dowiedzieliśmy z ust przedstawicieli tam- 
tajszych ziemian, w Płockiem chłopi cierpią na głod ziemi, 
Wielka własność ma tam 55 procent ziemi, mała własność 
tylke 45 procent, a słwżba fołwarczna stanowi tam 20 pro- 
Gent ogółu ludności! Stosunek wprost okropny! Chłopi by- 
liby te odłogi uprawili, ale im właściciele obszarów nio dali, 
a władze, t. j. starostwo, stało po stronie wiełkiej włazności, 
która wolała mieć odłóg, niż pozwolić chłopom na tej zie- 
mi guspcdarzyć. Tu reforma rowa jest konieczna i arcy- 
Iina. Jeszcze tej jesieni powiama być w tym powiecie prze- 
prowadzona. 

Napotykamy narsszeis jakąs wieś. Mała i brzydka. 
Domy Fudowane z gliny — lepianki, w obrzydliwym stylu, 
który » prcst razi oku. Stodoly także z gliay, baz dachów. 
Jedynie duże sady, których w Kongresówce jest o wiele 
W.ĘCEJ niż w Małopałsce, ożywiają ten smutny i ponury 
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widck tych głinianek, których w Małopolsce już się nie 
widzi w<góle. 
W Płocku, 


Z oddali wymurzają się powoli mury Płocka. Na szosie 
spotykamy barykadę i sieć drutów kolczastych na połach 
Wjeżdżamy w ulice. Dziwny widok... Raz po razu przejsż- 
dżamy poprzez otwory barykad, których pełno na ulicach. 
Tu widać Słady wojny. Tu widać, że miasta broniomo zacie- 
kle, że walki toczyły się na ulicach, że ustępowano ziemię 
miedź po piędzi. Fóźniej dowizizieliśmy się, że wałka trwała 
na ulicach Płocka 20 godzin, że poległo w miej 200 naszych 
żołnierzy i kilkadziesiąt osób eywiłnych z pośród ludności 
miejskiej. Na ścianach domów ślady kul — szyby powy- 
bigane. 

Przyjęcie urzędow=* wlwłza witają prezydenta mini- 
strów i towarzyszącego mu ministra spraw wewnętrznych, 
p. Skulskiego. Prezydent w awojam zwyczajnem ubramin, 
uprzejmy jak zwykle, poważny, przyjnuje raporty, skini3- 
niem głowy odpowiada na huczny okrzyk: „Niech żyje!“ 

Dziwne myśk przewalają się przez mózg. Ten chłop, 
sternik państwowej nawy — czyśiiy o tem przed dwoma 
laty myśleli? A gdy się widzi, jak i chłopi i mieszczanie 
i szlachta z czeną, należną pierwszamu dygnitarzowi Rzeczy- 
pespęfitej, odnoszą się do niago, to zaiste, widzi się, że ta 
Pclska Ludcwa to nie m'uwzzniz, 10 rzeczywistość, że ten 
chłop prezydent, to maprawię głowa rządu, to władza pań- 
stwa z Piasicwską godnością, ale i z Piuztowskim rozumem 
kierujący jego losami, to człowiek, który państwo wyrat)- 
wał cå zguby, z nad przepaści niemal wyciągnął, bo tylko 
ca mógł skuteczni» powobać do walki lud i on tylko ten lud 
poruszył, a gdy lud się ruszył, Polska została uratowana. 

Przyjęcia, posłuchania, d-lsgacye.. Przesunęły się 
wszystkie warstwy ludności. a on, prezydent rządu, jak gło- 
wa rodzizy, wypytywał troskliwie o szkody, znajdował śr»d- 
ki pomocy, rozstrzygał odrazu. Widział» się, że to człowiek, 
wiedzący eo robić, wniejący robić i praktyk niełada. Widać, 
że ciężar, jaki dźwiga na barkach. sez wielki, jest ciężarem, 
który on naprawdę udźwignąć potrafi. 

Zwiedziliśmy .ntstępnie miasto. Piękne. schludne, prze- 
cudnie na wzgórzu nad Wisłą położone. Stara katedra, 
rcwo pomalowana. W bocznej kaplicy zwłoki dwóch na- 
szych królów, Władysława Hermana i Bolesława Krzywo- 
ustego. Otok katedry starą baszta. W niej to siedział car 
Sznjski, w niewolę pojmany. Hej, czasy, dawm> czasy, a je- 
Anak wróg tensam, ciągłe groźny, ciągle na Polskę dybiący. 

Pcjechajiśniy na emontarz osiwiedziś mogiły pole- 
głych przy obrunie Piocka. Jodan długi, wielki grób, pełom 
kwiecia Naprzeciw sztywny, niemiecki amentarz, niemie: 
ckich żełnierzy, padłych w 1914 r. Obok cmentarza katoli- 
ckiego wielki, upstrzony pomnikami, ementarz prawosła» 
wny. Widać, że Płock, miasto gubernialne, był dobrze zino- 
skwiczcny. A obok jeszcze trzeci smontarz: maryawićki. Tu 
towiem jest siedzina tej sekty, ta mieszki maryawieka 
„Święta“, „„mateczka* Kozłowski. Ma ona wielki gmach 
rodzaj klasztoru i świetnie podobno urządzoną ochronkę. 


Bolszewickie rządy. 


W ozasie poyłuchań i potam z rozmów z obywatelami, 
dowiadujemy się, jakie okropne czasy przeszedł Płock i zis- 
mia płocka przez okres bolszewicki:h rządów. Kto się łudził 
jeszcze co do bolszewizmu, tego bolszawiey oduczyli złu 


|ózen. Bo gcepcdarowali nie jak ludzie, ale jak zwierzęta 
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rezjuszene. Od czasów Hunów nie oyło chyba w Europie 
takich bestyj w ludzkiem ciele, jak bolszewicy. Gwałcenia 
kobiet, specyalnie dziewcząt, ranienie ich, kaleczenie ma- 


łych dziewczynek 12-lstnich, torturowanie, to były rzeczy |nie przyjeżdżało kiłkadziesiąt ludzi z różnych stron Pol- 


ma porządku. A przytem rabua3k, rabunck wszystkiego, co 
się dało Gdzie weszli — tam zostawała pustka. Najgorzej | 
dali się ludności we znaki przez straszliwą grabież koni 
i wozów. 50 procent komi i wozów ludności zabrali, tak że 
powiat został wprost ogołocony. Na umożliwienie robót pol- 
mych, prezydent ministrów zarządził natychmiast wydosta- 
mie odpowiedniej ilości koni i wozów z wojska na usługi 
rolnictwa. 

Powiat sierpezki i powiat płoński taksamo zniszczo- 
ne j obrubowane. Mam nadzieję, że szybkie zarządzenia, wy- 
dane przez premiera, umożliwią jeszcze uprawę roli w josieni | 
i uratują stan gospodarczy tych ziem. 


Między żołnierzami, 

Zmierzch już zapadał, gly we wsi koło Zakroczymia | 
samoehćd nasz został zatrzymiwy przez żolnierzy, którzy | 
poznali prezvdonta Witos. Byli to dzielni junacy z 18 p. p. 
sami prawie Małopolanie że śwtkowej Galicyi, chwilowo 
bedący ta wypoczynku. Urixdowali sie niezmiernie, gdy pro 
aier wysiadł i wmieszał się w ich żolnierską gromadę, wi- | 
tany serdecznie przez „krajanów', żołaierzy i oficerów, 
z pośród których kiku znanych było prezydentowi z roboty 
politycznej. Na ser lecznej pogyawze spędził z nimi premier 
dłuższą chwilę i odjechał, pożegnany gromkiem jak salwa | 
karabinowa okrzykiem na „bazzność* stojących żołnierzy 
i oficerćw* „Niech żyje!“ f 

Noe była, gdy już nièdalèko Modlina samochód nasz 
dostal się znowu w gę:twę poliwód i oddziałów żołnierskich. 
A cte z cddali, z domu, jasny oświetlonego, wypełmionego 
żolnierzzemi, aobiegła nas poważna, wspaniała, chórem żoł- 
%ierskim śpiewana pieśń „Kto się w opieke“. Świewali żoł- 
L. rzyki, a głos ich niósł się w pomroce ku nicbu, oddając 
Polskę w opiekę Tami, w którzgo rękach są losy świata. 

Powoli sunął ssmochó1 wśród coraz częstszych od- 
działów. Ledwie nam przabrzmiały w uszach słowa śpiewa- 
nej pieśni nabożnej, aż tu obok idący oddział huknął: „Jak 
to na wojence ładnie". 

— Gdy Polska ma takiego żołnierza — ozwał się ża- | 
myślcny prezydent — jestem 5 przyszłość jej spokojny. 

A manewrujący obok odziu, jakby odgadł myśl pre- 
zydenta, choć nie przypuszczał, że om się obok niego zmaj- 
dr.je. zaczął destojną pieśń „Nie rzucim ziemi, skąd nasz 
ród.. * 

Istotnie, Ojczyzna, mając żołnierza takim owianego 
duchem, nie zginie.. Lud, który się zerwał na rozkaz swego 
trybuna, już ją uratował łacznie z innymi warstwami. Rany , 
zadane wojną się wygoja, mmiszzzenie się usunie, bo | 
duh Indu. duch oałago narodu w tych ostatnich tygodniacn 
nieiyiko się nic złamał, ale skrzopł i stężuł... l 

Późną noca wróciliśmy do Warszawy. 

Józef Rączkowski, 


Obrońca karny i wojskowy, 
adwokat | 


Br Józef Ordyński 


971 25 
w krakowie, ulica Sienna 3, I. p. 


powrócił i urzęduje 


|go poruszyć i Ojczyzna została uratowana. 


Do Braci Ludowców! 


Niema dnia prawie, żeby do prezydenta ministrów 


ski ze sprawami małej wagi, nieraz drobiazgami, które 
na miejscu, we wsi, lub co najwyżej w mieście powia- 
towem, mogliby sobie załatwić. 

Nie można od prezydenta ministrów wymagać, aby 
takiemi drobiazgami się zajmował. Prezydent ministrów, 
kierujący całem wielkiem państwem, mający do roz- 
strzygania co chwila sprawy decydującego znaczenia 
dla całego państwa, nie ma wprost czasu na poświęca- 
nie uwagi drobiaz;om, nie ma czasu na przyjmowanie 
wszystkich petentów. To przecież powinni zrozumieć 
KSE S'V. 

Diatego też zwracamy się do wszystkich, którzy 
wybierają się do Warszawy, chcąc wprost u prezydenta 
ministrów załatwić swoje, najczęściej istotnie drobne, 
sprawy, aby nie traciii pieniędzy na wyjazd, nie jeździł 
do Warszawy, ale starali się załatwić swoje bolączki 
u władz lub swoich posłów w powiecie, aibo w osta- 
tecznym razie prosby swoje przesyłali do prezydenta 
ministrów pisemnie. Prosimy jednak, by nie zasypywano 
kierownika rządu sprawami drobiazgowemi. Na ich za- 


jłatwienie szef rządu nie ma i nie może mieć czasu. Nie 


wolno mu go zresztą zabierać niepotrzebnie, bo on ma 
dbać o całe państwo, co wymaga skierowanie wszyst- 
kich jego sił w tym kierunku. 

W sprawach nawet bardzo ważnych należy się 
zwracać do posłów, względnie do Zarządu Klubu posłów 
P. S. L, Warszawa, Sejm. 

Zarząd Klubu posłów P. 8. L. 


Hołd prezydentowi ministrów. 


Otrzymujemy następujący list: 
Krościenko Wyżne, 29 sierpnia, 


Szanowna Redakcyo! Za Twojem pośrednictwem. 


przesyłamy naszemu czcigodnemu wodzowi ludu, prezy- 
dentowi ministrów, Wincentemu Witosowi, z głębi serca 
płynący hołd, do którego niewątpliwie przyłącza się 
cały lad polski. 

Dumni jesteśmy, że z łona ludu wyszedł człowiek, 
który teraz wydobył Polskę z nad przepaści i uratował 
Ojczyznę. On jeden poruszył lud, ale też on jeden mógł 
Dumni je- 
steśmy, bo po wszystkich poczynaniach naszego pre- 
miera widzimy, że on jest naprawdę takim gospoda: 
rzem państwa, jakiego lud mieć pragnał. 

Ze łzami radości przeczytaliśmy odezwę prezyden: 
ta ministrów do nrzędników, wzywającą ich do wypeł- 
niania ścisłego ich obowiązków, do traktowania wszyst- 
kich obywateli jednakowo, do zdemokratyzowania rzą- 
dów w całem tego słowa znaczeniu. Ta odezwa podzia- 
łała na nasze serca, jak deszcz ciepły na wiosenne ro- 
śliny. Zaczęliśmy oddychać. Oczy się każdemu z nas 
otworzyły, że prezydent ministrów z naszych sere wy- 
czytał, co nam najbardziej dolegało. Nie wątpimy, że 
urzędnicy zastosują się do wezwania swego najwyższego 
zwierzchnika, a to przyczyni się tylko do wzmożenia 
w narodzie tej jedności, która daje siłę, a której nam 
teraz dopiero w całej pełni trzeba, 


Z pierwszych poczynań prezydenta ministrów wi- 
dzimy, że on, dbając o całe państwo, dba'o lud, że on 
dopiero swoją silną dłonią wykuwać zaczął Polskę na- 
prawdę ludową. My Mu w tej pracy pomagamy i po- 
możemy. Daliśmy żołnierza i damy go zawsze, jak go 
prezydent ministrów Witos zażąda. Damy państwu 
Wszystko, czego ono będzie od nas wymagało. Wiemy 
bowiem, Że premier nasz, krew z naszej krwi i kość 
z naszych kości, buduje nam i całemu narodowi szczę- 
śliwą przyszłość, 

Niech żyje prezydent ministrów Witos! Niech Pol- 
ską jak najdłużej rządzi! 

Zarząd Kółka rolniczego w Krościenku Wyżnem. 


Na frontach. 


Na frontach naszych walki trwają dalej, o prze- 


biegu dla nas korzystnym. Idziemy powoli i systematy- 


cznie naprzód w tych miejscach, gdzieśmy nie dotarli 
Jeszcze do naszej narodowej granicy; przechodzimy ją 


e B 
O jednę armię. 

W poprzednim numerze donieśliśmy już, że prezy 
dent ministrów Witos podjął energiczne starania, zmie- 
rzające do faktycznego ujednolicenia armii 
polskiej. Zabiegi te wydały już rezultaty. Rozwi: 
zany został pułk obrony Warszawy, socyalist: 
czny. rozwiązana została Rada Obrony stolicy, 
rozwiązany został Związek Obrony Ojczyzny 
Każda z tych organizacyj miała na sobie piętno par- 
tyjne, poemnażała i tak już za wielką liczbę odgałęzień, 
istniejących w armii, jako pozostałość z czasów dobija- 
nia się o wolność Rezerwowa armia poznań- 
ska, mająca również pewien charakter partyjny, została 
wcielona bezpośrednio do armii w polu. Jak słychać, 
w najbliższym czasie zniesiony zostanie Inspektorat 
armii ochotniczej. 

Praca nad ujednoliceniem armii naszej postępuje, 
jak widąć, bardzo szybko. Rząd, który doprowadzi w cza: 
sie jak najkrótszym do ostatecznego usunięcia różnie, 
dzielących poszczególne formacye, zaskarbi sobie rze 


jedynie tam, gdzie względy wojskowe tego wymagają. | telną wdzięczność narodu i samej armii. Rozumie to do- 
Na froncie środkowym i w rejonie Lwowa trzymamy skonale Naczelnik państwa, który prezydentowi 
się naogół linii Bugu, choć i tu przeszliśmy pdzienie- | ministrów w tym kierunku idzie z całem sercem na rękę. 
gdzie na prawy jego brzeg. Prawe nasze skrajne skrzy- Armia jest instrumentem państwowym pierwszej 
dło posunęło się daleko, bo w komunikacie pojawia się| wagi. Aby jednak mogła spełnić swój wielki wobec 
znów Kamieniec Podolski. W tygodniu tym mamy do | państwa obowiązek, musi ona być nawskróś jednolitą, 
zanotowania bardzo poważny sukces. Jak wiadomo, chlu-iwolną od polityki, dobrze zorganizowaną. Dla 
bą armii sowieckiej i jedyną, po kleskach na północy, zorganizowania jej będziemy prawdopodobnie mu- 
zorganizowaną siłą były oddziały Budiennego. Postano- sieli mieć do pomocy Francuzów, którzy dzisiaj 


wił on przejść gwałtownie — u niego przewążuie kon- | 


nica — przez miasto Zamość, sforsować Wisłę koło 
Sandomierz: lub Annopola i z tyłu uderzyć na Warsza- 
wę. Plan rzeczywiście zuchwały został sparaliżowany. 
Zamość zaczął się bronić; nie cofnęła się z niego garść 
Obrońców, btórzy wraz z ludnością postanowili bronić 
Się do upadłego. Tymczasem wojska nasze zaszły Bu- 
diennego z dwóch stron, uderzyły na niego i część jego 
armii zupełnie rozbiły. Tylko szyhki odwrót, a właści- 
Wie ucieczka uchroniły go od zupełnej zagłady. 


Czyżby Litwini chcieli wojny? 
Przykre wiadomości nadchodzą z Litwy. Kiedy 
bolszewicy zajęli nasze wschodnie ziemie, oddali b. ga- 
bernię suwalską, t. j. tę część, w której ludność mieszka 
wyłączuie polska — Litwinom. Obecnie, po wyrzuceniu 
„bolszewików, wojska polskie zaczęły te okolice zajmo- 
wać. Spotykanym oddziałom litewskim nasze wojska 
zadnej szkedy, ni krzydy nie czyniły, owszem, nawet 
Toni nie odbierając, puszczały je wolno. Tymczasem rna- 
gle przed dwoma duiami pułki litewskie uderzyły na na- 
sze oddziały w Augustowskiem; kilku naszych żołnierzy 
Zginęło. My, nie chcąc nowej wojny i będąc jak na;le- 
Plej usposobieni dla litewskiego ludn, zaczęliśmy wojska 
Nasze wycofywać, spodziewając się, iż się ten narodek 
Upamięta, Tak się nie stało. Rząd nasz wysłał wobec 
5 80 skargę do Ligi Narodów, bo Litwini są przecież 
t ke w związku. Co się stańie — nie wiadomo; pewne 
Z ko, że zmaczali w tem rękę Trocki i Niemcy. 
Sai TESNOST une wady 


Prosimy odnowić prenumeratę: 


są pierwszymi w świecie fachowcami wojskowymi i tę 
organizacyę przeprowadzimy niewątpliwie szybko. Chcąc 
ją jednak przeprowadzić, musimy wyplenić z armii 
'wszystko to, co ją dotąd dzieliło i dzieli 
na różne odłamy. Dlatego też akcya, podjęta w tej 
sprawie przez prezydenta ministrów, Śledzona jest przez 
„cała społeczeństwo z całą uwagą. Społeczeństwo czuje, 
że to sprawa pierwszorzędnej wagi. Armia musi być 
jedna i jednolita, armia państwa i niczyja. więcej! 


O przyspieszenie odbudowy kraju, 


We środę dnia 1 b. m. odbyła się w prezydyum 
Rady ministrów, zwołana z inicyatywy prezydenta W i- 
tosa, konferencya w sprawie odbudowy kraju. 

W naradach, które częściowo odbywały się pod 
przewodnictwem prezydenta Witosa, przy współudziale 
wieeministra robót publicznych p. Dudeka, posła inż. 
Bryła, prezesa Głównej komisyi rozdziału drzewa p. 
Webera, inspektora odbudowy arch. Krzyżąnow- 
skiego z Krakowa, a ze strony Związku przemysłu 
drzewnego pp. bar Battaglii i Szlapaka, poruszono 
cały szereg spraw, mających doniosłe znaczenie dla przy- 
spieszenia postępu odbudowy. 

Wieeminister Dudek przedłożył projekt no- 
weli do ustawy z dnia 18 lipca 1919 r, w tym 
kierunku, aby poszkodowani przez działa- 
nia wojenne otrzymywali materyały budo- 
wlane do odbudowy po cenach z d. 18 lipca 
1919 r, gdyż w przeciwnym razie, przy dzisiejszym 
wzroscie ceu materyałów, nie byliby w stanie się od- 
| budować, a rela cya spadku waluty, która według 
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artykułu 9. powyższej ustawy ma być ustalona 
przez Sejm, na wniosek ministra skarbu, w obecnym 
czasie nie da się przeprowadzić. 

Ponadto obradowano mad ustaleniem kolej- 
ności odbudowy i rozmiarem pomocy pań- 
stwowej. Ustalono, że przedewszystkiem rząd po- 
winien przyjść z pomocą: 

1) sierotom i wdowom po poległych na wojnie, 
inwalidom, zupełnie niezdolnym de pracy fizycznej, dalej 

2) drobnym gospodarzom do 4 ha gruntu, je- 
dnakże ci powinni robociznę sami pokryć. 

3) Rolnikom, mającym od 4 do 15 hektarów ziemi, 
przez udzielenie im zrębu budynku bez stelarszczyzny. 

4) Rolnikem, mającym ponad 15 hektarów, rząd 
udzieli tytko drzewo w stanie okrągłym. 

Naturainie, 2e we wszystkich tych wypadkach po- 
moc Państwa będzie udzielona tylko tym, którzy bez 
tej pomocy nie są w stanie się odbudować. 

Dła odbudowy ezkół i domów ludowych, zniszczo- 
nych na wojnie, winnaby pomoc Państwa wynosić 700/, 
„kosztów odbudowy, a już poprzednio dnia 15 lipca achwa- 
lił Sejm pomoc rządu dla odbudowy kościołów do 569/, 
kosztów. 

W jesieni wniesiony będzie na Sejm odnośny pro- 
jekt ustawy, która nareszcie uporządkuje tę największą 
bołączkę ludności zniszczonej. 

Dalej postanowiono zwrócić uwagę na jaknajszyb- 
sze powołanie do życia komisyj zapomogowych przy 
starostwach. Komisye powinny być utworzone w każdym 
zniszczonym powiecie. 


W sprawie nadużyć re- 
kwizycyjnych. 


Y Z różnych stron otrzymywaliśmy liczne skargi na 
postępowanie oddziałów wojskowych, które czesto bez 
wyraźnej potrzeby, często zupełnie bezprawnie rekwiro- 
wały po wsiach i miasteczkach, niszcząc ludzki dobytek, 
wywołując liczne skargi i niechęć do samego wojska. 
Liczyliśmy się zawsze z tem, że to wojsko częściowo 
świeże, że znów wiele osobników, które od siedmiu lat, 
"ciągle |wojują, wyzuło się z zasad uczciwości i wśród 
demoralizacyi wojennej straciło poczucie honoru, że to 
przecież wojsko nasze i dlatego często nieraz milczeli- 
śmy, choć 'pióro wprost gwałtem prosiło się o napiętno- 
wanie tego i owego wypadku. Gdzieniegdzie zaszły je- 
dnak wypadki, świadczące wprost o bandyckich in- 
stynktach ludzi, na których ludność właściwie patrzeć 
Bię powinna jako na obrońców. 

Zajął się tem wszystkiem p. premier Witos, skoro 
tylko objął władzę; znał on dobrze i skargi, które do 
nas nadchodziły i widział naocznie wiele, bo nie jest 
on prezydentem „od zielonego stolika* i zachowuje ciągły 
kontakt z całą ludnością państwa. Po licznych konfe- 
rencyach z ministrem spraw wojskowych, generałem 
Sosnkowskim, oraz zbadaniem nadużyć, skłonił on woj- 
skowość do wydania surowych zarządzeń, które 
bezprawiu i rabunkom kres „położą. Do wojsk 


wydany zosta: rozkaz, 
regulujący całą sprawę. Zarządzać rekwizycyę w kraju 


może jedynie Minister spraw wojskowych, Do- 
wództwa okręgu generalnego, a inne wła- 
dze wojskowe tylko wtedy, gdy dostaną zes 
zwolenie od ministerstwa. Na terenie wojennym 
mogą rekwirować: Głównekwatermistrzowstwo, 
dowództwa okręgów etapowych i w razie 
nagłej potrzeby tewładzeioddziały, które 
mają własną komisyęgospodarczą. Zarządze- 
nie rekwizycyi przez inne władze wojskowe 


jest bezprawiem, 


karanem dyscyplinarnie i niezależnie od tego w drodze 
sądowej, jako nadużycie władzy wojskowej. 

Bezprawne i samowolne odbieranie mienia ludności 
pociągnie we wszystkich bez wyjątku wypadkach 
najsurowsze kary, do kary śmierci włącznie. 

Władzom wojskowym wolno jednak tylko rekwi- 
zycyę zarządzić, nie wolno im jednak rekwirować. Re- 
kwizycyę na żądanie wojska przeprowadzają: staro- 
stwa, magistraty i urzędy gminne. 

Jeżeli wojsko samo rekwiruje, choćby miało upo« 
ważnienie, jest to bezprawiem. Wolno im to robić je- 
dynie za pozwoleniem samego ministra lub na terenie 
wojennym. W tym jednak wypadku musi być przy 
rekwizycyi dwóch mężów zaufania z po« 
śród miejscowej ludności. Wojskowy musi się 
w każdym wypadku wykazać pozwoleniem swej władzy. 
Należyteść za zarekwirowane przedmioty musi wojsko 
płacić natychmiast. W razie niemożności wystawia kwit 
rekwizycyjny według ustalonego wzoru, w wypadkach 
wyjątkowych na innym papierze; musi w nim być wy* 
raźnie i czytelnie wymienione: 1) tytał: „kwit re« 
kwizycyjny*; 2) wyraźna pieezęć; 3) dokładnie okre- 
ślona miejscowość (gmina, powiat, kraj, województwo); 
4) imię i nazwisko tego, u kogo się rekwiruje; 5) przed- 
miot, który zarekwirowano; 6) oznaczyć kasę, która ma 
wypłacić, 7) imię i nazwisko 2-ch świadków oraz 8) wy- 
raźny i czytelny podpis tego wojskowego, który rekwi- 
ruje, jego oddział i szarżę. Jeżeli dowódca, wyższy czy 
niższy, oficer czy podoficer, wie o bezprawnych rekwi- 


zycyach, a nie przeciwdziała im natychmiast, także 


będzie karany. 


„ P. minister kazał natychmiast aresztować i oddać, 


sądom tych wszystkich, którzy się bezprawia w tym 
kierunku dopuścili i zhańbili mundar polskiego żołnierza. 
Osoby, poszkodowane wskutak bezprawnego zaboru 


własności lub wskatek czynów samowoli, powinny zwra*_ 


cać się z zażaleniami ustnemi i pisemnemi;do wszelkich 


dowództw i władz wojskowych, które mają „polecone - 


okazać poszkodowanym wszelką możliwą pomoc i opiekę 
oraz współdziałać w wykryciu, ujęciu i oddaniu win- 
fych w ręce sprawiedliwości. 

Poszkodowani mogą również zwracać się do cy« 
wilnych władz raństwowych: starostw i policyi, które to 
władze okażą im pomoč bądź we własnym zakresie 
działania, bądź skomunikują się z władzami wojskowemi. 

Zażalenia takie winny być potwierdzone przez 
władze miejscowe, jako to: wójta, sołtysa, względnie 
burmistrza. 

Wszelkie roszczenia z tytułu rekwizycyi należy 
skierowywać do Intendentury przy Dowództwie Okręgu 


Generalnego, adresując do Okręgowej Komisyi rekwi* 


zycyjnej. . 
Jak widzimy, przepisy mowe liczą się z interesem 
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i wolą ludności. Jesteśmy przekonani, że krzywdy go- 
staną usunięte, gwalty i rabunki pod pokrywką rekwi- 
zycyi uniemożliwione. 


Możemy z dumą patrzeć na przeszłość! 


Najazd bolszewicki, którym nawiedzena została 
ogromna połać Kongresówki i wschodniej Małopolski, 
siał się do pewnego stopnia kamieniem probierczym 
ducha obywatelskiego i patryotycznego uświadomienia 
ludu. Dziś, gdy wraże hordy zostały daleko z ziem na- 


szych wyparte, albo znajdują się w przedednin wypar-| 


cia, gdy już stosunki w nawiedzonych najazdem powia- 
tach zaczynają się układać normalnie, można spokojnie 
rzucić okiem wstecz i zrobić bilans z zachowania się 
ludn podczas najazdu. 

Stwierdzić trzeba wyraźnie, że ogół lndności 
wiejskiej zachował się wobec bolszewików 
wrogo. Patryotyczne oświadczenie mas włościańskich 
przejawiło się w pełrem świetle. Wyjątek stano- 
wiła służba folwarczna, obałamucona agitacyą 
bolszewicką i pewna część lndzi— nie ludności — 
stojących w szeregach t.zw. Thugutowców. 

Ze wstydem trzeba stwierdzić, że niektórzy wybi- 
tni Thugntowcy, ich wysoko cenieni działacze, nie wy- 
trzymali próby i w czasie najazdu nie tylko pokumali 
się z bulszewikami, ale nawet przyjęli od nich stanowi- 
Ska bolszewickich komisarzy łub słnżyli bolszewikom 
za informatorów. Myśmy to w naszym powiecie stwier- 
dzili, a słychać, że i w innych powiatach Thegutowcy 
poszli tą samą drogą... Tua się okazuje najlepiej, jakie 
hasła wszczepiono tym ludziom, skoro oni z taką ła- 
twością stali się pionierami sowieckich złodziei i ra- 
busiów. 

Natomiast ludowcy, grnpujący się w Pol- 
skiem Stronnictwie Ludowem, na którego 
czele stoi poseł Witos,zachowali się wszę- 
dzie tak, jak Polakowi i chłopu polskiemu 
zachować się wobec bolszewików przystoi. 
Przekonałem się o tem, bo tłukłem się na podwodzie 
przez blisko trzy tygodnie po całej wschodnio-północnej 
części Kongresówki, widziałem dnżo i z wieloma ludźmi 
mówiłem. Z dumą słuchałem, jak nawet nasi wrogo- 
gowie stwierdzali, że lndowcy z pod znaku 
Witosa świecili przykładem obywatelskie- 
gv poczucia i obowiązków, jak nawet wrogowie 
mówili, że Witosowcy — tak nas ochrzcili zwolen- 
nicy Thugutta — wyszli z tej wielkiej próby 
nieskażeni. 

Okazało się, że stronnictwem państwowem w ca- 
łem tego słowa znaczeniu jest P. S. L, na którego 
czele stoi obecny premier, poseł Witos. 

To, czego się dopuścili rozmaici wybitni działacze 
Thugatowcy, jest hańbą dla nich! Może teraz nareszcie 
ci, którzy wierzyli uwodzicielom, przekonali się, do cze- 
go ich prowadzili zwolennicy p. Thugutta, tyle razy 
wieszający psy na ukochanym naszym wodzu, Witosie, 
kurzuczjąc num reakcyjność i Bóg wie jakie zbrodnie. 
Wypadki podczas najazdu bolszewickiego otworzyły 
chyba oczy wszystkim. 

My, z pod znaku Witosa, możemy z prawdziwą 
dnmą patrzeć na przeszłość, a tem samem i w przyszłość. 
Myśmy udowodnili, że najsilniejszym fundamentem Oj- 


czyzny jest lud, myśmy spełnili w pełni obowiązek wo- 
bec państwa, tak, że nam dziś nikt nie będzie śmiał 
zaprzeczyć prawa do gospodarowania w tem państwie. 
To wykazał najazd bolszewicki. 

Cześć prezesowi Witosowi, 
prowadził i wychował! 

Hańba tym, co postępowaniem swojem podczas 
najazdu honor chłopa polskiego splamili! 

Maciej Socha, chłop 4 Garwolińskiego. 


który tak lnd nasz 


Patrystyzm ludu w Małopolsce. 


Gdy Ojczyzna znalazła się w niebezpieczeństwie, 
gdy prezydent ministrów Witos wezwał lud do walki 
o istnienie państwa, o ratowanie niepodległości, w Mało- 
polsce zachodniej zawrzało. Oddział organizacyjny P.S. L 
zabrał się do pracy. Ożywiły się, jakby prądem elek- 
trycznym pobudzone wszystkie kola i kółeczka naszej 
sieci organizacyjnej, ruch się wszczął na wsiach i w po- 
wiatowych miastach. Zaczęły się masowe wiece, poga- 
danki, zebrania i naraz lud się ruszył, rozprężył ramiona, 
wstał i — uratował Ojczyznę. 

W zachodniej Małopelsce odbyło się w ciągu mie- 
siąca około 700 wieców. Organizowali je przeważnie 
nasi działacze, przemawiali nasi posłowie i nasi zwo- 
lennicy. Rezultat był nieomal doraźny, a wspaniały. — 
Dezercya stała się w opinii mas czem$ś 
hańbiącem, niegodnem polskiego chłopa, stała się 
w opinii ogółu zbrodnią moralną wobec państwa i ludu. 
Dziś na wsi w Małopolsce dezerterów ni: 
,ma zupełnie, dziś natomiast z dumą możemy wska 
na wielotysięczny zastęp ochotników 
wsi, któzy poszłi bronić państwa. Z Małopolski za: 
chodniej błisko półtrzecia tysiąca ochotni: 
ków ze wsi poszło bronić Lwowa w chwili, dla 
ktego grodu najniebezpieczniejszej, a blisko 8000 
ochotników ze wsi poszło bić bolszewików 
do Kongresówki. 

Lud nasz udowodnił, że dla Ojczyzny nie szczędzi 
krwi i mienia. 

Na pożyczkę państwową zapisali chłopi w zachod. 
niej Małopolsce w ciągu trzech tygodni z górą 60 mi 
lionów marek; bardzo wiele powiatów i gmin wyzna: 
czyło dobrowolnie wysokość pożyczki, która urzędy gmin: 
ne ściągają dobrowolrie. Z górą 700 tysięcy marek 
złożyła ludność wiejska zachodniej Mało- 
polski, jako dobrowvlne datki na wojsko. 
We wszystkich powiatach złożoBo wojsku większą lub 
mniejszą ilość karabinów; amunicyi, szabel, bagnetów, 
znalazły się nawet karabiny maszynowe i różne inne 
rekwizyta wojskowe. Trudno byłoby wyliczyć te masy 
ubrań, środków żywności, któremi włościanie ochoczo 
zaopatrują utworzone w głównych centrach stacye po- 
siłkowe i herbaciarnie dla żołnierzy i dla ewakuowa» 
nych. Powiat tarnowski utrzymuje taką stacye po 
siłkową, wydającą paręset porcyi ciepłej strawy dzien: 
nie na dworcu w Tarnowie; tosamo robi powiat wieli: 
cki i powiat przeworski. Sam powiat chrzanowski, 
choć biedny. stworzył trzy stacye posiłkowe, w których 
wydaje się dziennie około 3.000 porcyj strawy. We 
wszystkich powiatuch utworzono za drobne datki lud- 
ności wiejskiej heibuciarnie Ba dworcach dla żołnierzy, 
Prawie wszystkie gmiuy opodatkowały się dobrowolnie 


z A: 
na rzecz potrzeb państwa, jedne po kilka, czasem nawet 
po 50 marek od morga, inne od gleby lub od ilości okien. 

Takąsamą ofiarność wykazał lud wiejski w prze- 
ważnej części Królestwa Kongresowego. — 
Tam, gdzie sięgają wpływy P. S. L. z pod 
znaku Witosa, wszędzie lud spełnił ob'- 
wiązek wobec państwa, dał nawet więcej, 
niż państwo od niego żądało. 

Ofiarnym czynem okupił lud swoje prawo 
do rządzenia państwem. 


Związek wójtów. 


Powiat krakowski utworzył pierwszą w kraju 
organizacyę wójtów, do której prócz samych naczel- 
ników gmin mogą wstąpić ich zastępcy, asesorowie 
i sekretarze. Celem „Związkn wójtów powiatu krakow- 
skiego* jest ochrona praw samych członków, prócz tego 
praca nad podniesieniem wsi w swym powiecie pod 
względem oświatowym i gospodarczym, ochrona gmin 
i mieszkańców, ulepszanie gminnej administracyi, rozwi- 
janie myśli samorządu gminnego. wprowadzanie sądów 
polubownych, wzajemna pomoc it d Organizacya taka, 
nadzwyczaj pożądana we wszystkich powiatach, prowa- 
dzona należycie i sprawnie, stanie sięz pewnością: czyn- 
nikiem ważnym w budowie Lndowej Polski. 

Dnia 31 sierpnia zebrała się w sali Rady powia 
towej w Krakowie ogromna większość naczelników z 89 
gmin powiatu dla nchwalenia regulaminu i wyboru za- 
rządu. Przewodniczył p. Cholewieki, sekretarzował p. Wa- 
ligóra. W ożywionej dyskusyi, ciągnącej się kilka go- 
dzin, omówiono cały program działalności Związku, przy- 
jąty z całym zapałem przez zebranych. Przemawiali 
naczelnicy gmin: Cholewicki, Malinowski, Moksa, Sitko, 
Waligóra, Zberus, Bochenek, Kopeć, del. star. radca 
Nieświatowski i red. „Piasta“, prof. Owiński. Wszyscy 
mówcy nznali konieczność zrzeszenia się i współpracy 
nad rozwojem gospodarki į życia w gminach. Zupełnie 
słusznie z góry i zasadniczo wykluczono z celów związku 
jakąkelwiek działalność polityczną. 

Regulamin przedstawiony uchwalono jednomyślnie 
iwybrano zarząd; weszli do niego sami wójtowie, a mia- 
-< nowicie: Przewodniczący St. Cholewicki (Węgrzce), 
zastępcy Waligóra (Wola Justowska) i M ok sa (Wy- 
ciąże); sekretarze Pieniążek (Boleń) i Bochenek 
(Kantorowice), skarbnicy Malinowski (Czyżyny) 
i Wyka (Balice); do zarządu: Kopeć (Mników) Lu d- 
wikowski (Piekary), Wąsik (Liszki) Sitko (Prąd- 
nik Czerwony), Łoboda (Kościelniki); do komisyi re- 
wizyjnej: Zberus (Pękowice), Jelito (Mogiła), Czyż 
(Czernichów). 

Z ważniejszych wniosków uchwalono postarać się 
o przeniesienie zdemolowanych gmin z 1 do 2 klasy 
kontyngentowej, założenie wspólnego biura prawnego, 
założenie pisma p. t. „Głos Wójtów*, oraz wezwanie 
wójtów z innych powiatów, aby takie same organizacye 
u siebie wprowadziły i weszły w kontakt z krakowską. 
Prezydyum „Związku wójtów powiatu krakowskiego“ 
urzęduje stale we wtorki w lokaln Rady powiatowej 
i tam jeszcze ci naczelnicy, którzy do Związku nie wstą- 
pili, powinni się zgłosić.- Tam też możn" otrzymać infor- 
macye co do działalności, regulaminu 1 t. p. 

„Związek wójtów powiatn krakowskiego* powziął 


=a 2 


też myśl zwołania na dzień 28 września zjazdu wójtów 
z całej Małopolski, w celu rozszerzenia organizacyi i nas 
kreślenia wspólnej akcji. Obecny. 


„Dlaczego jeszcze zwiekacie?* 


Pod tym tytułem napisał artykuł p. Józef Sanojca 
w Nrze 32 „Przyjaciela Ludu“, w którym czyni zarzuty 
obecnemu rządowi, a w szczególności p. prezydentowi 
Witosowi, p. ministrowi rolnictwa, Poniatowskiemn, 
i p. prezesowi Głównego Urzędu Ziemskiego, Wilkoń: 
skiemu, za niewprowadzenie w czyn reformy rolnej. Pi- 
sze on między innemi tak: 

„Na czele rządu stanął nie kto inny, jak Win- 
centy Witos, który długie czasy był przewodniczącym 
komisyi rolnej i który najwięcej poczynił obietnic i naj- 
większą za losy reformy na siebie wziął odpowiedzial- 
ność, a sprawa ziemi dalej spoczywa. 

„Ministrem rolnictwa jest obecnie poseł Poniatow- 
ski (Thugutowiec), który przez długie czasy w Sejmie 
był zastępcą w komisyi i obrońcą poglądów w sprawie 
reformy rolnej, wyznaczanych przez odłam P. S. L. 
„Wyzwolenie“. 

„Prezesem Głównego Urzędu Ziemskiego w War- 
szawie jest Wilkoński, o którym Thugutowcy mówią, 
że on jest ich zwolennikiem, a Piastowcy znowu, że ich, 
do-niedawna kierownik Związku Kółek rolniczych w by- 
łej Kongresówce, a jednak sprawa reformy rolnej ciągle 
dla chłopa widną jest w obłokach pięknych słów. 

„Dlaczego jeszcze zwlekacie, panowie? Zwleka- 
niem w tej, najważniejszej dla chłopów, sprawie zabito 
wiarę we wielu, nawet najgorętszych, sereach na wsi. 
Dlaczego wy zwlekacie? Nam się zdawało, że skoro wy 
ujmiecie rządy w ręce, to zaczniecie spełniać to wielkie 
zadanie”. 

I gdyby tak naprawdę rząd poszedł według ży- 
czeń p Samojcy i natychmiast rozpoczął parcelacyę na 
wielką skalę i w krótkim przeciągu czasu rozparcelawał 
wielkie obszary, które roezkupiliby ci, którzy sobie dziś, 
w tak ważnej dla państwa chwili, siedzą w domu i do- 
rabiają się majątku — ciekawy jestem, coby później 
p. Sanojca pisał i mówił tym druhom naszym, którzy 
dziś w znoju i poniewierce bronią Ojczyzny i przele- 
wają krew za nią, a którzy kiedyś wrócą z wojny w na- 
dziei otrzymania ziemi, a ona już byłaby rozsprzedana? 
Coby im p. Sanojca powiedział? 

Domyślam się i nie pomylę, jeżeli powiem, że przy 
najbliższej sposobności powiedziałbyś im: 

„Patrzcie, bracia, wyście znosili trudy, wyście krew 
za Polskę przelewali. Wam się ziemia należała, gdy tym- 
czasem CJ, co wam ją obiecywali, sprzedali ją tym, któ- 
rzy na nią nie zasłużyli i musicie wiedzieć, że wam to 
zrobili nie księża, nie panowie, lecz wasi bracia-chłopi, 
którzy stanęli na czele rządu, t. j. Witos, Poniatowski 
i Wiłkoński*, 

I powiedziałbyś im pan całkiem slusznie, gdyż 
dziś rozpocząć parcelucyę na większą skalę, toć prze- 
cież nie kto inny-by nabył tę ziemię, tylko ten, co go 
może Polska nic nie obchodzi, co siedzi na tysiącach, 
'na polszą pożyczkę daje sto mareczek, nabyłby ten, 
co wszełkimi sposobami wymawia się od oddania nawet 
skromnego kontyngentn zboża, albo sprzedania bodaj 


Termin zapisów na 


Pożyczkę Odrodzenia Polski 


przedłużono do dnia 30 września b. r. 


Opieszali powinni zatem w ciągu tego miesiąca pospieszyć się 
z nabywaniem POŻYCZKI ODRODZENIA, aby spełnić swój obo- 
wiązek obywatelski i uchronić się od pożyczki przymusowej. 
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kilku garncy ubogiemu sąsiadowi, aby tylko za drogie 
pieniądze sprzedać żydowi. Nabyłby ten, kto wszelkimi 
sposobami stara się państwo oszukać, a nawet iunego 
bliźniego, aby tylko worka dołożyć i z tym workiem 
rzucić się na zakupno ziemi i przelicytować innych. 
I byłoby to sprawiedliwe? 

Tam, na froncie, czy gdziekolwiek indziej, biedny 
żołnierz w wolnej chwili myśli sobie: „Czy też to prawda 
będzie, co gazely pisały, że my, żołnierze, pierwszeń- 
stwo mieć będziemy do ziemi? Ej, żeby też to Bóg tak 
dał! Mam ja kilka zagonów tu, kilka tam, wysprzedał- 
bym, rząd-by mi dopomógł i stworzyłbym sobie gospo- 
darstwo i żyłby człowiek jako tako na świecie”. I tak 
myślą tysiące i wierzą, jak w ewangelię, i walezą, i biją 
bolszewika na łeb i na szyję, a wróciwszy po wojnie 
do domu, patrzą, słuchają, a tu zi”mi już prawie niema, 
rozkupilii ją ci, co może nawet jego żenę lub dzieci 
krzywdzili. A co wtedy będzie p. Sauojca? Co wtedy 
tym bohaterom powiemy? 

Nie! nie wolno rozpoczynać parcelacyi, a prywatną 
ograniczyć lub zupełnie zaprzeczyć; dziś są czasy wy- 
jątkowe, wolno to rządowi zrobić, lub zwołać Sejm 
i uchwalić ustawę, zaprzeczającą wszelką prywatną 
parcelacyę. Rząd wiuien zaczekać z parcelacyą, aż się 
wojna skończy, a po wojnie prowadzić parcelacyę spra- 
wiedliwie, albowiem nietylko ustawa to nakazuje, ale 
zdrowy rozum i sprawiedliwość mówi, że niemożliwe 
jest, by ci, co sobie spokojnie w domu siedzą i do słońca 
się wygrzewają, mogli być porównani z tymi, a nawet 
uprzywilejowani, co tam, w poln, wszy ich gryzą, gniją 
w rowach strzeleckich i może całymi dniami w ustach 
nie nie mają. Musi być sprawiedliwość! Przy stosowa- 
niu reformy rząd winien żądać od każdego nabywcy 
ziemi jednego z dwóch dokumentów, a to: dowodu od- 
bytej słażby wojskowej i asygnaty na pożyczkę pań- 
stwową; kto tego miał nie będzie, to precz z nim, z wy- 
jątkiem inwalidów. 

Ja wierzę, że p. Sanojca ma te same zapatrywa- 
nia i w duszy godzi się ze mną, lecz nie mogę zrozu- 
mieć, dlaczego napisał ten taki artykuł? Lecz przewra- 
cając kartki tego numeru „Przyjaciela Ludu“, a i w na- 
stępnych widzę i więcej artykułów, z których tchnie 


jakaś niechęć, jakaś nieufność do obecnego rządu i znów 
mi to wiele daje do myślenia i znów nie mogę zrozu- 
mieć, co to wszystko zmaczy? Właścicielem i naczelnym 
redaktorem „Przyjaciela Ludu“, jest czcigodny p. Sta- 
piński. „Przyjaciel Ludu“ jest naczelnym organem P. S. L. 
lewicy, którego prezesem jest p. poseł Stapiński, ten 
sam p. Stapiński, któremu już od dłuższego czasu tak 
bardzo zależało na tem, by dawny, kochany nasz pre- 
zes Witos wziął rządy w swoje ręce, a gdy tenże przez 
długie tygodnie wabał się, czy w tak ciężkiej dla pań- 
stwa chwili ma przyjąć na swoje barki tak wielkie 
brzemię ciężarów i odpowiedzialności, nie kto inny, 
tylko p. Stapiński zwrócił się do mnie i kolegi Krężla 
z prośbą, by raz już nakłonić p. Witosa, by się nie 
wahał, lecz brał rządy, przyrzekając pod najświętszem 
słowem honoru ze strony swojego stronnictwa poparcie 
temn rządowi, zaniechanie wszelkich waśni i zgodną 
pracę na wsi. 

Tymczasem zaraz po objęciu władzy przez p. Wi- 
tosa i po złożeniu przez nowy rząd oświadczenia na 
Sejmie, wszystkie stronnictwa oświadczyły gotowość 
popierania tego rządu, jaduo tylko stronnictwo p. Sta- 
pińskiego i niepoczytalny Dąbal oświadczyły się prze- 
ciw. A dziś co chwila, czy to w „Przyjacielu Ludu* 
czy od pojedynczych członków tego stronnictwa, słyszy 
się niezadowolenie, ma się wrażenie, jakoby ten nowy 
rząd temuż stronnictwu już nie był na rękę i ma się 
wrażenie, jakoby tam w tem stronnictwie układało się 
już plany i szła robota w kierunku obalenia tego rządu 
i wierzyć się temu nie chce, aby p. Stapiński ze swsim 
klubem tak prędko zdanie zmienił! I ja śmiem to samo 
pytanie, co p. Sanojca zadaje nowemu rządowi, zadać 
p. Sanojcy i P. S. L. lewicy: Dlaczego jeszcze zwleka- 
cie z podaniem bratniej dłoni nowemu rządowi, a przez 
to stronnictwom ludowym i robotniczym? Dlaczego? 
Dlaczego dziś w tej tak ważnej dla Polski chwili, kiedy 
zostały przełamane endecko-klerykalno-szlacheckie zapory 
i na czele rządu staje chłop, który raz na zawsze na- 
daje piętno Polski ludowej, dlaczego wy dziś zaczynś- 
cie mącić, ku zadowoleniu naszych przeciwników poli- 
tycznych? Dlaczego wy. którzy mienicie się być strou- 
nictwem Indowem, zaczynacie występować przeciw stron- 
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nictwom ludowym i mącić w kraju w chwili, kiedy ten 
kraj potrzebuje zgody i jedności? 

Dlaczego wy to wszystko robicie, skoro dopiero 
przed kilku tygodniami parliście sami ze wszech sił, 
by się stało to, to nastąpiło? A może wyście mieli w pla- 
nie wysunięcie p. Witosa na najwyższy szczebel dosto- 
jeństw państwowych po to, by następnie i to jak naj- 
spieszniej zwalić go stamtąd w przepaść, z której nie 
gdyby się nie dźwignął, a przez to stronnictwo poszłoby 
w rozsypkę, na czem wy rachujecie korzystać, poróść 
w pierze, no, i przyjść do władzy? 

Ha, jeślibyście tak planowali, zbrodnicza to robota 
i nią do celu nie dopniecie. 

Może ja się mylę, może ja jestem w błędzie i daj 
Boże, by tak było, jednak to, co widzę, przekormje mię, 
iż „Przyjaciel Ludu“ myśli o ofenzywie przeciw brat- 
niemu stronnictwu ludowemu 1 że zaczyna kopać dołki 
pod nowym rządem. Należy jednak pamiętać o tem, iż 
zwykle tak bywa, że kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada. Andrzej Pluta, poseł. 


Wvlaz! '-i ogon z pod baraniej 
skóry... 


Jak wiadomo, Komitety Obrony Państwa są insty- 
tucyą, w której zeszły się razem wszystkie stronnictwa, 
by wspólnie nieść pomoc Ojczyźnie. Komitety odbywają 
setki wieców, zbierają fundusze it. p. Postanowili z tych 
wieców skorzystać endecy i upiec ua tym ogniu swoją 
pieczeń. Zeszli się więc w krakowskiej Radzie powia- 
towej i uradzili, by 'te komitety opanować 
iprzez nie prowadzić swoją, endecką poli- 
tykę. Na nieszczęście dla nich znalazł się na sali jeden 
nieendek i ten cały zamach wyjawił, Referowali na tym 
konwentyklu poseł Trbaczyński i redaktor „Wieńca 
i Pszczółki* Rymar. baczność więc ludowcy! Jak wi- 
dzimy, wspólna robota w obronie państwa z endekami 
jest niemożliwa, więc patrzeć na palce, zwłaszcza Taba- 
czyńskiemu, który jeździ po Chrzanowskiem, niby agi- 
tując za pożyczką, Co kto może, niech na pożyczkę da, 
ale nie dać się brać takim panom na kawał 


r LA 
Stapiúski znów cygani. 

W ostatnim numerze swego „Przyjaciela* rzuca się 
Stapiński na prezydenta Witosa, zarzucając mu ni mniej 
ni więcej — tylko zbratanie się z endekami... A na jakiej 
to czyni podstawie? Wie on dobrze, że już ani reformą, 
ani niczem innem podgryźć Witosa nie potrafi, więc 
chwycił się dość prostego, a obliczonego na nieznajomość 
lndzi i stosunków u swych czytelników sposobu. Myśli 
sobie Jaśnie dziedzic z Klimkówki: Tyle te głupie chłopy 
nałykały cygaństw moich, to połkną i to... 

Pisze więc — Witos idzie razem z endekami; 
w Tarnowie na wiecu stawiał rezolucye Rymar! gwałiu! 

Sprawa przedstawia się następująco: W Tarnowie 
przebywa profesor gimnazyalny, dr Leon Rymar, dzielny 
i tęgi ludowiec. w Krakowie zaś mieszka p. Stanisław 
Rymar (ani profesor, ani duktor), redaktor endeckiego 
piśmiątka „Wieniec i Pszczółka". Stapiński zna ich dobrze 
ebydwu, jest nawet „krajanom“ p. Stanisława Rymara 
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z Haczowa, wie, że ci ludzie mają tylko wspólne na- 
zwiska, a prawdopodobnie nawet się nie znają; cóż go 
to jednak obchodzi? Pisze: Rymar odczytał rezolucye — 
a więc Witos idzie z endekami. Bredzi przytem o ja: 
kichś suchotach i t. p, które nękają p. Rymara. Za- 
pewniamy p. Stapińskiego, że p. dr Leon Rymar z Tar- 
nowa cieszy się najlepszem zdrowiem, jest uosobieniem 
tężyzny i siły i stanowczo nie życzymy „Przyjacielowi*, 
by reagował osobiście na durne a perfidne zaczepki... 

Pięknem za nadobne nie chcemy p. Stapińskiema 
oddawać, a przecież moglibyśmy. Ot — piszą nam go- 
spodarze z Haczowa, że jakiś Stapiński wraz z adwoe 
katem żydkiem z Krosna oszukał ich dokumentnie 
i okradł przy kontraktach na terena naftowe. Gdybyśmy 
szli za przykładem „Przyjaciela“ poełączylibyśmy tego 
Stapińskiego, oszusta z Haczowa ze Stapińskim, posłem 
krośnieńskim, redaktorem, dziedzicem z Klimkówki i t. d 
A przecież tego nie robimy. O-sa, 


Grosza państwowego trwonić nie wolno. 


W roku ubiegłym 1919, zaraz na początku rząd pol- 
ski powysyłał misya wojskowe do wielu stolic państw euro- 
pejskich i Ameryki. Misye te miały czynić zakupy na rzecz 
armii polskiej, która wtedy bardzo potrzebowała amunicyi, 
broni, umundurowania, obuwia i żywności, oraz innego jesz- 
cze materyału wojennego, jak np. samochody. Kierownikami 
tych misyi są jenerałowie, choć w czasy pokoju zwykle 
w takich sprawach posyła się niżazych oficerów, bo to tae 
niej kosztuje, lecz to jeszcze można wybaczyć w czasie wojny. 
Aie truduo przemilczeć o tem, że jeżeli zakupy w jakiemś 
państwie ustały, to misya powinna wracać, by państwo na- 
próżno nie wydawało pieniędzy. A pieniędzy na te misye 
idzie nie mało, bo oprócz pensyi, dodatki same wynoszą od 
50—80 franków francuskich dziennia na jednego oficera, 
nie licząc Żołnierzy (frank przeszło 16 marek). 

Właściwie to te misye, gdy nie mają co robić, pos 
winny same wrócić, ałe widocznie nie bardzo czułe mają 
sumienia, jeżeli tego nie zrobiły dotychczas, a nawet, po» 
dobno, zmyślają rozmaite powody, byle siedzieć za granicą, 
Tak jest np. w Rzymie, gdzie dziennie kasztujo misya do 
10 tysięcy marek, a nie zrobić nie może, bo tamiejsi ro- 
botnicy umówili się, by nie puszczać transportów amunicyi 
do Polski gdyż robotnicy włoscy sprzyjają bolszewikom, 
a nam chcą szkodzić, 

Mamy nadzieję, że rząd, kierowany ręką prezydenta 
Witosa, zniesie te wybryki i niepotrzebne wydatki ze skarbu 
państwa, wprowadzone za rządów -poprzednich. My, ludowcy, 
uznajemy tylko takie wydatki, które są potrzcbne, bo pā- 
miętamy, że wydatki pokrywa się z podwików. A. 


Do P. T, Komend policyi państwowej, 


Do Redakcyi naszej nadchodzą, nieatoty, jeszcze ciągle 
listy, donoszące o nadużyciach funkcyonarynszy policyi pań: 
stwowej, zwłaszcza po wsiach. Jak z jednej strony goto- 
wiśmy zawsze podnieść każdy wypadek sumiennego spełnia- 
nia obowiązków, ciążących w obecnej chwili na policyancie 
(żandarmie), tak z drugiej nie możemy pominąć skarg lud- 
ności, bo te przedewszystkiem szkodzą samej instytacyi pań- 
stwowej. Mieszkańcy gmin często wnoszą zażalenia do ko- 
meud powiatowych na niektórych funkeyonaryuszy, którzy 
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rzeczyw.ście zapomnieli o swych obowiązkach; te jednak ja- 
koś nie załatwiają ich szybko i sprawnie. Nasz lud jest do- 
bry i cierpliwy w odniesieniu do władz, ale władze muszą 
tak postępować, by ludność cznła wprost, że one jej poma- 
gają, że są pomocą i opieką. Na razie nazwisk nia wymie- 
niamy, choć mamy ich dość; okres „ząbkowania* połskiej 
policyi państwowej już się chyba kończy i można już oćz. 
różnić plewę od ziarna, obywatela-policyanta polskiego, od 
"starego typu austryackiego kubaniarza. 


Wyjazd prezesa Głównego Urzędu Ziem- 
skiego do Wielkopolski i Małopolski, 


Dnia 4 b. m. prezes Głównego Urzędu Ziemskiego, p. 
T. Wilkoński, w towarzystwie sekretarza, p. L. Tura 
wyjechał na dłuższy objazd do Poznania, Krakowa, Prze- 
mysla i Lwowa. 

W Poznaniu wykończone będą w poroznmieniu z mi- 
nisterstwem byłej dzielnicy pruskiej projekty ustaw i roz- 


porządzeń, niezbędnych do ustalenia reorganizacyi Urzędu | 


Osadniczego na Okręgowy Urząd Ziemski oraz powołania 
Komisyi Ziemskiej Okręgowej w Poznaniu. Projekty powyż- 
szych ustaw i rozporządzeń opracowują już od dwóch ty- 
godni delegaci urzędu ziemskiego łącznie z prezydyum 
Urzędu ossdniczegg, prócz tego prezes Głównego urzędu ziem- 
skiego zapozna się bliżej z dotychczasową działalnością 
Urzędu osadniczege. 

Następnie prezes Giłównego Urzędu Ziemskiego nuda się 
do Małopolski w celu zbadania rezultatu dotychczasowych 
prac organizacyjnych, oraz omówienia dalszych projektów 
działalności wszystkich trzech okręgowych Urzędów ziem- 
skich, będących w stadynm organizzcyjnem. 

Celem wyjazdu inspekcyjtego prezesa Głów nego, urzędu 
ziemskiego jest przyspieszenie realizowania re- 
formy rolnej w myśl 2-ch zasadniczych ustaw, uchwa- 
lonych przez’ Sejm w dniu 6 i 15 lipca b. r. o organiza- 
cyi Urzędów ziemskich i o wykonaniu reformy rolnej, 
a w związku z tem niezwłocznego powołania do życia po- 
wiatowych i gminnych Komisyi ziemskich. 


Od Administracyi. 


Uprasza się P. T. Odbierców i Czytelników, 
by przy przesyłaniu pieniędzy zawsze na prze- 
kazie luk czeku raczyli nadmionić, ma jaki eel 
pieniądze przesyłają — bodaj jednem słowem, 
n. p. prenumerata, komis, inserat, mapa, sklad- 
ka, „Kongres“, „Ludewcy erganizujcie się' it. p. 
Nieraz przychodzą bowiem pieniądze, bez okre- 
ślonege ceiu alke list odpewiedni zayinie 
i trudmo, alke wprost niepodobna się zorjen- 
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(emai (7 miesięcy), oraz praktyczny (5 miesięcy). 
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Do wszystkich Rad gm. P. S. L. 


Wzywa się wszystkie Rady P. S. L. do ściągnię- 
cia zaległych wkładek członkowskich za r. 1920. 
Komitet Organ. P. S. L- w Krakowie. 


Od Wydawnictwa. 


Numer dzisiejszy zmuszeni jesteśmy wy» 
dać na 16 stronicach druku z powodu niedof: 
ścia na czas papieru. Numera następne hę: 
dziemy już stale wydawać większe, t. |. na 24 
stronioach, według niedawnej zapowiedzi. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 12 września; 
Imienia N. P. M.; poniedziałek, 13 września: Filipa, Eulo 
giusza; wtorek, 14 września: Podwyższenie św. Krzyża; 
| środa, 15 września: 7 Bol. N. P. M.; czwartek, 16 września: 
Kornela i Cypryana; piątek, 17 września: Piętna św. Fran: 
ciszka; sobota, 18 września: Józefa z Kop,ertynu; niedziela, 
19 września: Januarego, 


Sprostowanie. W jednym z poprzednich Nrów naszegć 
l pisma podaliśmy wiadomość, iż ks. Harbut z Gumnisk nie 
zwołał zebrania Kom. Pom. Państw., oświadczając, „że mu 
się nie ch:e“. Wiadomość tę otrzymaliśmy od osoby, którą 
dobrze znamy i jej ufamy, i dlatego notatkę nmieściliśmy. 
Kilku z naszych czytelników, także dobrze nam znanych, 
zwróciło nam jednak uwagę, że sprawa cała polega może na ` 
nieporozumieniu, gdyż ks. Harbut znany im jest z gorącego 
| patryotyzmu. Sprawę zbadaliśmy sami dokładnie i okazało 
się, że istotną przyczyną zarzutu było nieporozumienie. — 
|W Gnumniskach zgromadzenie w sprawach ogólno-państwo- 
(wych odbyło się dnia 25 lipca i na niem już komitet dla 
| Spraw werbunkowych i pożyezki założono; delegat D. O. G. 
lzaś przyjechał (nie wiedząc o zebraniu poprzedniem) na 
dzień 5 sierpnia i tego drugiego zgromadzenia ks. Harbat, 
z powodu odbycia się już jednego, nie ogłosił. Z miłą chęcią 
stwierdzamy stan faktyczny sprawy. Parafia Gumniska zło- 
żyła na ręce ks, Harbuta 103.600 marek na pożyczkę; de- 
zercyi w parafii niema. 

Jednoreczny ;kurs cegislnictwa przy istniejącej od 
20 lat Krajowoj Szkole ceramiczńej w Krakowie-Podgórzu 
rozpocznie się z dniem 1 października b. r. 

Zadaniem tego kursn jest kształcić młodzież w zakre: ` 
sie nowoczesnego, mechanicznego ceglarstwa, aby ją przy« 
sposobić do późniejszego zajmowania stanowisk werkmistrzów 
i kierowników w parowych fabrykach cegieł, dren i dachówek, 

Kurs trwa 12 miesięcy i składa się z cześci teorety- 
Warunki 
przyjęcia: ukończony 18-sty rok Życia i ukończone 3 klasy 


tować, de jakiege działu przesyłka należy. Pe- szkoły średniej lub wydziałowej. Uczniowie, posiadający kil- 
iobnio ma się rzecz z nieczytelnymi adresami, kuletnią praktykę w tym zawodzie, mogą bez ograniczenia 
które prosimy zawszo wyraźrie wypisać. Na- | wicku (jednak powyżej 18 lat) być przyjęci, nie-ņając na- 
szą prośbą zrozumią P. T. Czytelnicy, gdy We- | wet wymzganego cenzusu naukowego, o ile Rn. 
zmią pod uwagę, że mamy de czynienia z kil- | egzaminoni wstępnemu. Uczniowie zamiejscowi, przy wcze: 
kudziesięciema tysiącami prenumeratorów, ko- snem zgłoszeniu, mogą otrzymać bezpłatne pomieszczenie 

misantów I czytelników. w internacie szkolnym. Nauka jest bezpłatna. 

Wpisy przyjmuje dyrekcya Szkoły ceramicznej tylkę 
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do 20 września 1920 r. i w tym celu należy przedłożyć lub |ku dziennym, konieczne przybycie delegatów ze wszyst- 
jrzesłać: a) metrykę ehratu, oraz ostatnie świadectwo szkolne. | kich gmin. 
Bliższych wiadomości udzieia dyrekcya Kraj. Szkoły cora- Zarazem oznajmia się, że z dniem 3 września 1920 
micznej w Krakowie-Podgórzu, ulica Stroma, 5. . podjęło swe czynności, przerwane z powoda braku lo- 
«+ © Stowarzyszenia, utrzymujące Domy ludowe, zechcą |kału, Biuro bezpłatnej porady prawnej dla członków 
we własnym interesie zwrócić się o nadesłanie kwestynaryn-|P. S. L. 
Bzy do delogata ministerstwa pracy i opieki społecznej w Kr:= Porad ndzielać się będzie w nowym lokalu Rady, 
kowie, plac WW. Świętych, 1. 1, I piętro. przy ulicy Dietziusa l. 35 we wtorki i piątki od go- 
Wypełnione kwestyonaryusze należy możliwie odwrot-|dziny 10—12 przed południem. ; 
tnie zwrócić pomienionemu delegatowi. Marcin Przewrocki 
Wezwanie niniejsze nie dotyczy tych instytucyj, które poseł na Sejm i przew. Pow. Rady Lud. P. S. L, 
wspomniany kwostyonaryusz już wypełniły. 
Doniosłe obecne wypadki, pierwszorzędnego znacze- 
nia historycznego, skłaniają Zarząd P. A. W. do zwrócenia 
się z gorącym apelem do społeczeństwa, aby poparło go + 
w gromadzeniu dla przyszłego dziejopisarstwa materyałów 


do dziejów wojny z; bolszewikami. ; 

Obowiązek inwalidów wojskowych do stawienia się do| Dr Bolesław Lach 
przegladu wojskowego. Komisya gospodarcza ministerstwa b. legionista I. brygady, 
spraw wojskowych zawiadamia: Inwalidzi noczników popi-|H] lekarz miejski i okręgowy, kierownik rzą- 
sowych, posiadający książki inwalidzkie, są w mylnem mnie- dowego szpitala epidemicznego, burmistrz 
maniu, iż z tytułu swego inwalidztwa nie są już obowiązani ||Ą miasta Sieniawy, prezes O©rganizacyi Naro- 

a Sód s k ME. GE dowej 

do stawienia się do obowiązującego ich rocznika przeglądu 
wojskowego. Celem usurięcia tych mylnych  zapatrywań, 


zmarł w 32 roku życia dnia 26 sierpnia 1920 r. tragi- 
czną ofiarą swego zawodu z zakażenia tyfusem pla- 


wyjaśnia się. iż także i inwaiidzi są ob wiązini zgłaszać się| mistym. 

: pedu weieżowego, 9 ak i POWOD SE PSA M Nieubłagana śmierć przerwała młode życie człowieka» 
powoływane, gdyż książka inwalidzka jest tylko dokumen ||] którego pierwsze kroki działalności obywatelskiej wy- 
tem, uprawniającym ich do pobieranit renty inwalidzkiej, |$ niosły na te stanowiska i rokowały chlubną przyszłość. 
a nie zwalniającym z wojska, Celem udowodnienia niezdol- ||Ą Żal powszechny społeczeństwa, któremu dawał pracę, 
mości do służby wojskowcj, mają popisowi inwalilzi okazy-|]Ą rodziny, żony i dwojga dzieci, które osierocił — to 


wyraz straty, jaka"wszystkich dotknę. 
j Zwłoki spoczęły na cmentarzu w Sieniawie. 


Rodzina. 


wf zaświadczenia, wystawione przez należne P. K. U. J§ 
przed któremi stawaii do. przeglądu wejskowego, a nie 
książkę inwalidzką. O tem zostały wszystkie patrole kontro- 
łujące dokumenta wojskowe. pouczone. 

O drobne. Biuro prasowe ministeryun skarbu komuni- 
kuje: Celem zaradzenia brakowi drobnych. ministeryum 
skarbu wydało polecenie przyjmewamia przez wszystkie 
kasy rządowe bilonu (pieniądze riklowc. żelnzne i t. p.) au- Podhorki, w Kałuskiem. U nas tu, we wschodniej 
stryackiego halerzowego w siosunku 1 halorz równa się 1| Małopolsce, odezuwamy brak dobrych pism włościańskich. 
fenigowi. wprawdzie Kółko rolnicze, ale więcej ma z niego 


KEES E. 


Znamienne! Jakkolwiek kapitula tarnowska nie wysłała | pożytku inteligencya, niź my, włościanie. Zwracaliśmy kilka- 
w niedzielę delegacyi na powitanie przybyłego do Tarnowa | krotnie nwagę dyrekcyi, że należy zamówić dobre czasopisma 
premiery-Witusa, on, kierowany grzeczmością, złożył w ręce | włościańskie, ało bezskutecznie. Dlatego prosimy o przysy- 
p. starosty Zawistowskiego bilet swój wizytowy dla ks. bi- |łanie nam „Piasta*, który jest dzisiaj jedynem naprawdę 
skupa Wałęgi. chłopskiem pismem polskiem. Gdy Bóg pozwoli, napiszę nie- 
zadłago więcej o naszych bolączkach. Karol Pakies. 
Czarny Dunajec, w Nowotarskiem. Ciche nasze mia- 
steczko obfitnja w sensacye. Niedawno skonfiskowano tutej- 
szemu trafikantowi, Singerowi, tytoń i papierosy wartości 
100.000 Mk. Od dawna już podawano sobie do wiadomości 
rozmaite praktyki tytoniowe owego pana, zwłaszcza na te- 
mat handlu zamiennego. W handlu paskarskim można było 
dostać u nas tytoniu, ale za potrójną cenę. Może dyrekcya 
skarbu zechce oddać trafikę w inne ręce, n. p. Kółka rol- 
niczego lub weterana z r. 1863, znanego wam Ciszka. Lud- 
Bość czeka na to. Oprócz tej sensacyi mamy tu i inne, 
n. p. na dosyć szeroką skalę rozwiniętą agitacyę komunisty- 
czną. Menerów tej pracy antypolskiej wymienimy i mamy 
nadzieję, że nasze władze okażą energię przy usuwaniu zgu- 
bnych wpływów znanych im zresztą szkodników. 
Czytelnik. 
Kolbuszowa. W naszym powiecie dają się w pełni 
odczuwać skutki zbrodniczej roboty posłów tutejszego okręgu, 
Dąbala i Okonia. Posłowie ci rozrzucają po powiecie swoje 


Baczność ludowcy w Tarnobrzeskiem! 


Dnia 15 b. m. odbędzie się w Tarnobrzegu, w sali 
Czytelni mieszczańskiej zebranie delegatów P. S. L. ze 
wszystkich gmin powiatn. 

Pożądany jest udział wszystkich prawych ludow- 

' ców. Początek o godzinie 11 przed południem. 
Powiatowa Rada Ludowa. 


Baczność ludowcy w Jarosławskiem! 


We wtorek, dnia 14 września 1920 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w nowym lokalu Powia- 
towej Rady Ludowej, P. S. L. w Jarosławiu, przy ul. 
Dietzinsa 1. 35 (w realności Baczyńskich, obok Urzędu 
Ziemskiego) zebranie delegatów z gmin powiatu jaro- 
sławskiego. 

4 uwagi na ważność spraw, będących na porząd- 


pismo, mimo cenzury wychodzące w Warszawie w tonie zu- 
pełnie bolszewickim, rozrzucają ulotne odezwy, nawołujące 
do walki z rządem i do popierania sowietów. Gdy się zważy, 
że robotę bolszewicką prowadzą obaj ci posłowie od roku 
1918, to nikt się nie będzie dziwił, że jest u nas cały 
szoreg wsi zbolszewizowanych, że powiat jest schroniskiem 
uciekinierów z frontu, którzy rozmyślnie sieją wśród ludu 
panikę. Lwią część dezerterów stanowią żydzi, którzy roz- 
puszczaniem plotek czynią największe spustoszenie. Dosko- 
nale też się stało, że w ostatnim tygodniu urządzono a nas 
dziewięć większych zgromadzeń w Walce Niedźwieckiej, So- 
kołowie, Górnem, Wnlce Sokołowskiej, Turzy, Hucisku, Trze- 
buśce, Raniżowie. Na wiecach tych przemawiał gorąco pod- 
porucznik Stanisław Kalpa. Skatek wieców jest dobry. Lud- 
oość przeziera, trzeźwieje, zaczyna dawać pożyczkę, rekruta, 
zaczyna sama tępić dezerterów. Wszędzie domagano się że- 
laznej ręki rządu, wszędzie wyrażono zdnmienie, że rząd 
toieruje bolszewicką agitacyę posłów z tego okręgu. K. S. 
Z Tłuczani. W dnia 13 sierpnia b. r. dla kilkunasta 
gmin w Wadowicach odbył się pobór do wojska roczników 
od 1385 do 1894; zniesione zostały wszslkie reklamacye, 
tylko chorzy i wcale niezdolni zostali zwolnieni jako nie- 
zdolni, zresztą asenterowano i zdrowszych inwalidów. Po 
południu odbyła się przysięga; ksiądz kapelan w gorących 
słowach zachęcał do obrony zagrożonej Ojczyzny: musimy 
jej bronić, bo mogą przyjść bolszewicy i zabiorą nas i mu: 
simy pójść z nimi naprzeciw swoim braciom, bo i takie 
już byty zdarzenia; jeden jeniec w szpitalu w Wadowicach 
z zachodniej Galicyi, zapytany, skąd się ta wziął, odpowie- 
dział: bolszewicy zabrali mię i musiałem walczyć razem 
a nimi przeciw swoim, zabrali nas nasi i tym sposobem do- 
stałem się tutaj. Po przysiędze, pan pułkownik do zaprzy- 
siężonyeh miał mowę, zwrócił uwagę na ważność: przysięgi, 
błagał, by nikt nie wpliamił żadnym czynem honora żołnierza 
polskiego. Na twarzach wszystkigh zaciągniętych wyczytać 
było można, że ciężki będzie los bolszewików, którzy im 
w drodze staną, że Wadowiczanie nie powstydzą się swych 
zncliów. F. Węda. 
Tłumacz. Ludność cała zgorszona jest gospodarką 
wprest skandaliczną p. L., kierownika ekspozytury budo- 
włanej. Niby om jest Lierownikiem, a właściwym, Froim 
Hamajdes, magazynierem zaś, ich przyjaciel, Srul. Ludność 
się dziwi. że szkło, okucia, gwoździe, blachy i t. 4. idą sobie 
z kkspozytury bez asygnat. Dnia 13 sierpnia schwytano zło- 
dzieja na krdzieży tladh, policya go arssztowała — pan.. 
kierownik Hamajdes go wypuścił, Pięć wagonów wapna za 
150 tysięcy marek riszczeje, leżąc na stacyi kolejowej. — 
Wszystko to dobro państwowe i my go zniszczyć nie damy. 
Władysław Ossowski. 


Z Poznańskiego. 


Inowrocław. Ludność nasza z Małopolski i Królestwa, 
przybywająca tutaj, do Poznańskiego, kupować majątki, pada 
bardzo często ofiarą różnych oszustów pruskiego nsposobie. 
nia i to pod najrozmaitszymi względami, bo ci nie baczą na 
toy, że sami są Polakami, a nasz naród nieraz w najohyd- 
niejszy sposób wyzyskują i uciskają. Są różne manipnlacye 
dotyczące przewłaszczeń, a zarazem łamania kontraktów 
przez sprzedających, którzy tę samą realmość, którą już sprze- 
dali, w miarę podnoszenia się cen, chcieliby dwukrotnie sprze- 
dawaó i kontrakty łamać; zatem ten ohywatel z naszych 
małopolskich stron, który tąk wielkie koszta poniósł przy 
przesiedlanin się i całe swoje mienie tataj przeprowadził, 
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muasi ezęstokroć bardzo wiele stracić i nachodzić się po naj. 


rozmaitszych biurach sprawiedliwości, które trzymają zawsze 
stronę sweich tutejszych, a nie baczą na to, że my, Polacy 
jednej ziemi, równymi sobie jesteśmy. Zatem radziłbym 
każdemu obywatelowi z Małopolski, zaniechać szczęścia w Po-. 
znańskiem, a lepiej pilnować swojej ojczystej gleby i mieć 
spokój, bo jak się przyjdzie tataj, to trzeba przejść wsayst« 
kie instancye sprawiedliwości, a sprawiedliwość jest za mo 
rzem u pana Wilsona. Małopulanin. 


List z Pomorza. 


Tuszewo w Gradziądzkiem. 

Od chwili, kiedy poseł Witos został prezydentem rządu, 
pełni jesteśmy radości. Pragnęlibyśmy, by jak najdłażej spra- 
wował rządy w Rzeczypospolitej dla dobra państwa i loda. 
Objął je w chwili dla kraju najcięższej, ale dotychczasową 
działalnością swoją udowodnił, że włościanin polski jest nie- 
tylko prawdziwym obywatelem państwa polskiego, ale że 
potrafi rządzić z pożytkiem dla kraja. My aaś, o ile nam 
tylko sił starczy, pracować będziemy dla państwa i oddawać 
rządowi i wojsku to, czego od nas zażąda, 

Mv, Galicyanie, zasyłamy naszemu prezydentowi ser- 
deczne „Szczęść Boże“ w żmudnej i trudnej jego pracy, oras 
zapewnienie, że zawsze przy nim stać będziemy. 


Józef Laskowicz. 


Znasz-li ten kraj? 


Czy znasz ten kraj, 

Bezkresny, mroczny, dziki, 
Gdzie rządzą dziś 

Sowieckie bolszewiki. 
Gdzie ciągły strach 

Sen z powiek ludziom spędza, 
Gdzie Tyfus — król, 

A zaś królowa — Nędza, 


Czy znasz ten lud 

Beztwórczy i bezwałdny, 
Którym wciąż ktoś 

W przemocy rządzi zdradnej, 
Co tylko te 

Z wolności zyskał plony, 
Że czarny knut 

Zamienił na czerwony. 


Czy znasz ten kraj, 

Gdzie pola chwast porasta, 
Gdzie jęczy wieś, 

Konają z głodu miasta. 
Tam równość praw 

Panuje w pięknym wzorze: 
Wziąć kulą w łeb 

Jednako każdy może. 


Czy znasz ten lnd, 

Zuękany głodem, nędzą, 
Którego w bój 

Na rzeź, jak bydło, pędzą, 
Któremu złość 

Uczucia ludzkie płoszy, 
A widok krwi 

Wprawia go w szał rozkoszy. 

„ Mucha” 
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Odpowiedzi FHtedakcyi. 

Fr. Pasternakowi w Rejterówce: Sprawa, którą 
poruszą pan, inaczej zupełnie wygląda dzisiaj, W tych 
ciężkich dla Ojczyzny czasach nie mozna myśleć o wycią- 
ganiu kogoś z wojska, na kogo czas służby przyszedł, bo 
teraz ludzie na ochotnika idą w mundurze i z karabinem 
w ręku, by bronić Ojczyzny. My rozumiemy, że ów staru- 
szek 72-letni w tych cięzkich warunkach, w jakich się zna- 
lazł, bardzo potrzebuje wyręki, lecz dopóki się nie uspokoi, 
to musi on obywać się bez syna. Zupełnie też słusznie pi- 
szecie o tych, którzy, choć zdrowi, jak tury, siedzą w do- 
mu, a od wojska się wykręcili i wylegają się do góry brzu- 
chem. Tak było jeszcze w lipcu, ale czy 1 teraz nic się nie 
zmieniło? O tem właśnie trzeba do nas napisać, bo nad- 
użycia w komisyach poborowych działy się, ale może nam 
uda się je wytępić. Ządamy w tym celu dokładnych wia- 
domości od naszych czytelników i braci ludowców. A dia- 
czego pan nie podaje swej poczty, powiatu i gininy.—Mar- 
einowi Kacprzakowi w Grabowie: Ma pan pocztę, 
zdaje się, na miejscu i jeszcze dopuszcza pan do niepo- 
rządków tego rodzaju, że pismo nie dochodzi. Prosimy do- 
nieść nam, jakich numerów pan nie otrzymał — to wyśle- 
my. Niech się pan postara o wyszukanie winowajcy, to 
i nam będzie przyjemniej, więc czekamy. — Łkucyi Sła- 
wińskiej w Zochpinie: Pocztówkę, pisaną 20- go lipca, 
otrzymaliśmy, życzenie spełniliśmy według brzmienia pisina, 
wobec czego za 8-ci kwartał należeć się będzie tylko 30 Mk, 
a do końca ©: b. 66 Mk. Przekaz dołączamy. — tWawrzyń- 
cowi Amntydze w Kryniczkach: W naszych książkach 
»stoi«, ze adininistracya wysyła panu pisino od numeru 14. 
Prosimy napisać, jakie numery wysłać panu powtórnie. Po- 
nieważ P. K. O. było przez jakis czas nieobecne w War- 
szawie, więc nie mogliśmy stwierdzić, czy pieniądze wasze 
otrzymało. — Eizydorowi Wieleborkowi w Grzybo- 
wie: Gazetę administracya wysyła panu od aumeru 15-go, 
a do prenumeraty to dotychczas nie otrzymaliśmy nic. Pro- 
simy donieść, czy były wysyłane pieniądze. — Janowi 
Ktomaniukowi w Lechitach Miatych: Sprawy, któ- 
reście, Szanowny Obywatelu, poruszyli w liście do nas, są, 
bardzo ważne, choć na pierwszy rzut oka wyglądają na 
drobiazgi bez znaczenia. Chodzi zasadniczo o to, że urzędy 
walki z lichwą i spekulacyą nie umieją należycie i sprawnie, 
aie równomiernie opanować rynku, by nikogo nie krzyw- 
dzić, a do spokuiacyi i lichwy nie dopuścić. My widzimy, 
że w sklepach miejskich ceny aż skaczą i tego nie umie 
wspomniany urząd powstrzymać, gdy tymczasem rolnikom 
drobnym zabiera się z fury kartofle i-t. p. gwałtem, przy- 
tem popycha, bije, a najłagodniej, to przynajmniej wymy- 
gla. Właśnie poseł z Łowieckiego mówił nam, że wiosną tego 
roku policya skopała kobietę ! to ciężarną. A zapytajmy, 
czy zabrane przez policyę ziemniaki nie są na boczku sprze- 
dawane po cenach paskarskich żydom? Wiemy coś o tem. 
Otóż i Sejm wdał się w te sprawy, a chcąc je uregulować, 
uchwalił ustawę, której muszą się urzędy do walki z lichwą 
i spekulacyą trzymać. O tej ustawie pisaliśmy w swoim 
czasie. Trzeba każdemu ludoweowi ją znać i odpowiednio 
wpływać, by nadużyć nie było. Pozdrowienia od was dla 
posłów: Jana Dębskiego, Józefata Btyskosza, Józefa Kowal- 
czuka i Józefa Jóżwika — niniejszem przesyłamy. Cześć! — 
Antoniemu Rokicie w Podbórku: Kochani Nasi, bar- 
dzo się cieszymy, że przepadacie za naszem pismein i bro- 
nicie go przed napastnikami. Niewiele, widocznie, miał 
rozumu w głowie, ów panek, który pisma ludowe nazywa 
chamskiemi. Według niego więc trzebaby rząd obrony pań- 
stwa, w którym zasiada jeszcze książę, nazwać chamskim, 
bo kieruje tym rządem chłop z krakowskiej ziemi, W. Wi- 
tos, a i wiele innych instytu yj jest pod zupełnymi wpły-, 
wami ludowymi. A teraz w sprawie waszej dzierżawy. Pi- 
szecie: »W komisyi ziemskiej w Kielcach powiedziano mi, 
bym szedł po kaucyę do Mikołaja-cara:. Sliczni Pola y 
w tej kieleckiej komisyi zasiadają. Wymieńcie ich z imienia 
i z nazwiska, to wydrnukujemy, niech wie Polska cała, że 
polski urzędnik interesantów w uczciwej sprawie odsyła do 
Mikołaja. Według nas wy macie racyę. Trzeba, żeby pan 
Ł posłem waszego okręgu z naszego P. S. L. omówił całą 
tę sprawę i prosił o zajęcie się nią. Przyjmijcie pozdrowie- 
nia. — Janowi Krzesajowł w Chłopach: Otrzyina- 
liśmy od pana 20 Mk; za który kwartał pan je przesyła? 
Dla p. Tenety i p. Dubaniowskiegoe wysyłamy od 1 wrze- 


Śnia, więc po 8 Mk, z przysłanych pieniędzy zaliczamy ma 
kwartał 14-ty. A pan niech napisze do nas w sprawie swych 
pieniędzy. — Janowi kieńxa w Juijanowie: Po otrzy: 
maniu 20 Mk należy się jeszcze od pana 10 Mk za 3-ci kwar- 
tał. Czy pan wpierw mieszkał w Wólce Lipowej? — Księ= 
garni Polskiej w Rypinie: 80 Mk otrzymaliśmy, z któ- 
rych potrąciliśmy za p. Churskiego 40 Mk (20 Mk za II 
kwartał i 20 Mk za III kwartał, należy się jeszcze 10 Mk), 
a drugie 40 Mk poszły za p. Truszkowskiego (6 Mk za 
kw. II, 30 Mk za III kw. i 6 Mk na kwartał IV). Czy to 
wszystko zgadza się z rzeczywistym stanem rzeczy, bo na 
przekazie bliższych szczegółów brakło. — Henrykowi 
Chojnackiema w Niedroży Mł.: Wysyłać pismo za- 
czynamy od 1 września i dlatego z przysłanych nam pie- 
niędzy 28 Mk zaliczyła administracya na kwartał IV. — 
Sz. w Haczowie: O sprawie tych oszustw z kontraktami, 
dokonanymi przez St., już słyszeliśmy. Postaramy się, żeby 
one były należycie załatwione. — J. Haś iw Rzeszowie: 
Co do tego przepisów niema. Przeważnie awansują oni 
z kancelaryjnych podoficerów. — GQrganista: Owszem, 
bardzo chętnie zajmiemy się poruszonemi sprawami. Spra- 
wa organistów grzęźnie od szeregu lat wprost z tego po- 
wodu, że ża słabą widać macie organizacyę. Razem i soli- 
darnie wystąpiwszy, z całą energią, z pewnością zyskali- 
byście poparcie społeczeństwa. W sprawie służby ochotni- 
czej nie nie można zrobić; stosowałyby się do pana ogólne 
rozporządzenia. — S$, F. M. Bardzo kiepski, nie umie- 
ściny. — Tomasz Nowak w Nienadówce: Niestety — 


inie można. — Wiktor Najsarek w Kolinie: Przepisu 


takiego niema, — inwalida: Już pisaliśmy kilka razy, że 
cementu w Krakowie dostać można, o ile się ma wóz kole- 
jowy do dyspozycyi, a obecnie jest to podobno niemożiiwe.— 
Wład. Rusin w Zarmówce: Można jeszcze teraz skar- 
żyć w [zbie adwokackiej w Krakowie. — Bepłuch w La- 


i zach: Nie trzeba się zupelnie obawiać, bo te pieniądze są 


pewne; trzymać tylko recepis. Tak nam odpisano. 14 Mk 
swego czasu wysłanych zaliczyliśmy do pańskiej prenume- 
Mity. — Karogi Pewrożiiak w Staniąiicach: Jeżeli to 
prawda wszystko, co pan pisze, to rzeczywiście sinutne; 
niestety, my jednak z kłasztorein w Staniątkach i PP. Bene- 
dyktynkami kłócić się nie możemy, bo taka sprawa od ich 
woli zależy. Widać, że one panu tylko na wypadek jakiegoś 
zbiegu okoliczności obieqały, a tego prawnie zaczepić nie 
można. — Aleksander Czuba w Kleczy: Nic teraz nie 
pomoże; tyle razy pisaliśmy: Nie jechać lekkomyślnie do 
Poznańskiego, gdy się niema pewności zakupna — a czy 
to pomogło ludzioin? Jeżeli my coś piszemy, to już dobrze 
się spytamy i trzeba nam wierzyć. Myśmy już o niejednym 
takim słyszeli, co tu sprzedał, tam pojecnał i nie kupił, 
a potem ani tego, ani tamtego nie miał. — Wine. Swie- 
boda: Oddaliśiny list, komu należało. — Wasyl Leśko 
w Malkowcach: Jeżeli tak, to dać znać o tem do Urzędu 
Ziemskiego w Przemyślu; zresztą i tak pójdzie pod przy- 
imusową parcelacyę między malo- i bezrolnych; o pobicia 
i psy skarżyć zaraz. — Ludwik Menschek w Wojsła- 
wiu: PE © nic poradzić nie możemy, bo starosta miał 
słuszność i takı jest przepis. — Anna Ramsowa w Wa- 
dowickłem: Za starszego rzeczywiście w myśl ustawy 
nie należało się; za młodszego z pewnością pani dostanie. 
Proszę napisać do profesora gimn. p. Romana w Wadowi- 
cach, gdy już podanie będzie wniesione, to on przyspieszy. — 
Wojciech Chrzan w Swiebodzinie: Pismo oddaliśmy 
Urzędowi Ziemskiemu, więc go nie mamy; jeżałi pan chee, 
żeby to wydrukować, to nalezy nam przysłać drugi raz. — 
Jan Strzelichowski w Paczółtowicach: Dziękujemy; 
rzeczywiście bardzo ładna. — Beczkalski w Wiłowie: 
Dziękujemy za wiadomości. — €zytelmik „Piasta“ z G. 
p. K.: Jest w panu dziwna mieszanina. Tu naturalnie nie 
możemy na wszystko odpowiedzieć. W wielu wypadkach 
przyznajemy panu słuszność. Nigdy jednak nie trzeba o ca- 
łości, o państwie i t. p. pisać w rozdrażnieniu. Widzi pan 
zresztą i słyszy, że się inaczej stało, niż pan przypuszczał. — 
Jędrzej Liszka w Gródku: Musi prosić przy raporcia, 


W jedności siła naszego 
Polskiego Stronnictwa Ludowego! 


Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada. 


ktoby coś wiedział o pobycie Bronisława Krze- 
wińskiego, żołnierza 7 dywizyi 26 p. p., 2 baon. 8 komp., 
raczy donieść do redakcyi »Piastac. 982 


Wiełebny ks. prob, Władysław Pawski, raczy łaska- 
wie podać adres kancelaryi parafii Wołkowinieckiej w spra- | 
wie imnetrykalnej. Jam Rzewicki, Lwów, Mikełaja 20. 

984 


Franciszek Zieliński zgubił książkę Wojstówą | 
w dniu 20 sierpnia r. b. między Wojniczem a Tarnowem. ! 
Znalazcy za zwrot nagroda 200 Mk. Zgłoszenia do redakcyi 
»Piastae. 980 


Potrzeba chłopca do nauki szewskiej; pierwszeń-| 
stwo mują z początkami. Zgłoszenia: Kraków, Wolska 20. 
St. Lück, sklep. 


Karolowi Kołodziejczykowi z Sutkowic, powiat 
Andrychów, skradziono w pociągu w nocy z 1-go na 2-gi 
b. m., między Kalwaryą a Wadowicami, portfel z pieniądzmi, 
jego paszport z fotografią do Czecho-Słowacyi i amerykań- 
ski czek na 80.400 Mk do banku wiedeńskiego, przekazany 
przez Marcina Kołodzicjezyka z Detroit, Uprasza się banki, 


by czeku tego złodziejowi nie wypłacały. 98: 
znajdą na czas dłuższy robotę za dopłatą, 


- 
Cieśle ustaloną przez przedstawicieli cieśli, przy bu- 
dowie kolonii warsztatów kolejowych w Tarnowie. Mieszka- 
nie wraz z przydziałem prowiantów może być na miejscu 
budowy. Zgłaszać się należy do przedsiębiorstwa budowy: 
Inż. Edward Okoń i arch. Michał Mikoś w Tar- 
nowie. 985 1 8 


Tartak Maryi hr, Reyówny w Pikułówce 


będzie przyjmował obce drzewo do starcia przez wszystkie — 


dnie w tygodniu. 964 3 4 


Obwieszczenie licytacyi. Í 


Dnia 21 września r. b. odbędzie się w Nadleśnictwie, 
w Muszynie, licytacya na 8.150 m3 drzewa jodłowego i świer- 


kowego na pniu. Bliższe warunki przegłądnąć można w kan- $ 
g ą 


celari Nadleśnictwa w Muszynie. 986 1 2 


wczesne 
i późniejsze 


ZIEMNIAKI JADALN 


z natychmiastową dostawą ziPoznańskiego 


dla urzędów gospodarczych, instytucyj rządowych, 
lub ogólno-spotecznych, i dla kooperaty w, oraz firm 


prywatnych, dostarcza we większych ilościach wa- 
gonów po najniższych cenach rynkowych, tudzież 
inne jarzyny firma: 970 2 15 


JAN BODUCH w Zywcu — Rynek L. 22. 


Najradykainiefjszy Środek dia cierpiących na 


PRZEPURLI 


Każdą, choćby najstarszą przepuklinę. nawet gdy operacya, ani 
paski nie pomogły, leczymy zupełnie po osobisiem przed- 


stawieniu się, bez boleści i skutecznie, bandażami nowego, $ 


atentowanego wynalazku mego i prof. dra Raskai'a (dyrek- 
ora szpitala św. Szczepana i prof.-docenta w Budapęszcie). 


WIELKI SKŁAD MODNEJ ORTOPEDYI I PROTEZ. 
Patenty we wszystkich państwach. 987 1 2 
M. Tillemann, Kraków, Starowiślna 36. 


NE| 
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Wiesław Szajdakowskii Ska 


Kraków, ulica Szczepańska 11 

polecają: pończochy damskie i dziecinne, skar- 

petki, rękawiczki, sznurowadła, nici jedwabne 
do szycia, wielki wybór guzików. 

Dla Kółek u większy opust. 


Ważae dla wszystkich Rółek rolalczych i Kodsumów! 


Większy transport ubrań dziecięcych — wiel- 
kości od 3 do 10 lat — nadszedł do firmy: 


«iething House 
Kraków, ul. Floryańska 8 


która rozsprzedaje takowe po cenach zniżo- 
nych. — Cena od 170 do 230 marek za garnitnr. 


Uprasza się o łaskawe rychłe zlecenia. 
9722 3 


80900064 09060009000050539 


MEE N ZZL 


reczne, żelazne, na płytach stalowych, o średnicy 125 mm, 
do mielenia, Śrutowania i krupienia zboża, kukurudzy, prosa, 
tatarki, wyki i t. d, około 15 kg na godzinę, po 2500 Mkp 


poleca: 965 3 4 
Favryczny skład: S$. Binzer, Kraków, Radziwiłłowska 15. 


00026 


zs 


Chłopskie Towarzystwo akcyjne 


„BAŁTYK" 


Polskie Towarzystwo żeglugi morskiej i rzecznej $, A. 


rozpisuje subskrypcyę na kapitał akcyjny. Kapitał 
zakładowy emitowany będzie w kilku seryach; 
wysokość pierwszej seryi wynosi 
> 


4,000.060 marek. 


Akcye po 500— mk każda. Akcye mogą być spła- 

cane ratami. Wysokość pierwszej raty 200— mk. 

Dalsze zaś raty mogą być spłacane w ciągu 
1:/, roku. 


Subskrypcye przyjmują: 
Warszawie oraz we wszystkich swych filiach: 
Bank Handlowy i Bank Ku iectwa Polskiego; 
Grudziądzu: Polska Krajowa nasa Hożyczkowa; 
Gdańsku: Bank Dyskontowy; 
Bydgoszczy: Bank Dyskontowy; 
Krakowie i Lwowie oraz we wszystkich swych 
filiach: Bank Krajowy; 
w Poznaniu: Bank Związku Spółek Zarobkowych; 
wszędzie: Pocztowa Kasa Oszczędności, konto 
Nr 1020. 920 4 0 


Ww 


Ww 
w 
w 
w 


w Krakowie, przy 


Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 


+0640094+406+900+ 
posiada na składzie i poleca do natychmiastowej dostawy: 


Młocarnie reczne i kieratowe bez wytrząsaczy. 
Młocarnie Kkieratowe z wytrząsaczamii. 

Kieraty jedno- dwu- trzy- i cztero-konne. 
Sieczkarnie reczne, Kieratowe i tarczowe. 
Młynki do czyszczenia zboża, 
Buraczarki, kultywatory, brony, Kkartofiarki. 


2992060 ROPŁOPOOOPOPOROOORROOLOPOCOOPOPO 


ulicy Wiślnej L. 8 


+99 


953 3 3 


krajowe i zagraniczne. 


00999299909999999Y 
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Dyrekcya „WISŁY 


i wszystkie biura 


przeniesiono 


do Krakowa 
do domu własnego 
przy ulicy Radziwiłłowskiej L. 23. 


Prosimy adresować: 


„WISŁA 
Kraków, ulica Radziwiłłowska L. 23- 


WAŻNE P.T. ROLNICY! 


Z powodu trudności przewozowygh oraz braku wagonów 

najwyższy czas zamawiać obecnie pod zasiewy je- 

sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 
otrzymać: 


kainit, sole potasowe wysoko- 
procentowe, gips nawozowy 


bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko cało- 
wagonowe posyłki każdego gatunku. 


MATERYAŁY BUDOWLANE: 


wapno, cement, gips murarski i sztukatetrski, 

dachówka asbestowa, ashest, zenit. Wszystko 

tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 
poleca firma: 10 38 0 


w JAN BODUCH m 


hurtowna sprzedaż oraz skłąd nasion i nawozów Ssztu- 
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 


ŻYWIEC, RYNEK 22, obok kościoła farnego. 


Lekarz ze Lwowa 


Dr Władysław Podsoński 


osiadł na stałe w Strzyżowie n. W.3 mieszka obok kos 


ścioła (poczta). 963 2 4 
adwokat 6 27 0 


w Krakowie, Mały Rynek L. 1. 


100 Mp za 1 k9 


sporyszu lub mącznicy 


958 4 10 
Apteka Redera, Kraków, Karmelicka 23. 


płaci 


Wybierać podczas czyszczenia żyta. 
Kolektorom wysoka prowizya. 


Posindumy na składzie 


w Nowym Sączu: 950 5 5 


młynki do odczyszczania zboża, 
sieczkarnie 3-nożowe, 
wozy gospodarskie 


do natychmiastowej dostawy. 


Zamówienia skierować do Tow. handlowego 
„Pol, Kraków, ul. Siemiradzkiego 10. 
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Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, Uiucwiedziałny redaktor: Józef Rączkowski, 


Czciwokemi Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica 


Jagiciiońska L 10, pod zarządem L. K. Górskiego, 


